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Każdy, kto pragnie
poznać życie narodów na kuli ziemskiej* kotjO zajmuje literatura, sztuka, dramat, 
muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport, wynalazki, przemysł, handel, mody itd. itd., 
ten prenumeruje „Przegląd Światowy44, ilustrowane czasopismo, poświecone wszyst­

kim gałęziom wiedzy.

„PR ZEG LĄD  ŚW IATOW Y*
pojawia się w czterech językach, p o l s k im *  w części ilustracyjnej i „P^ewodniku 
Międzynarodowym % również francuskim, angielskim i niemieckim, wraz z dodatkiem 

„Esperanta Fako44 — w y c h o d z i  1 5 - 0 0  K S i d e & O  m le i i ^ C f l .  
B e z p ł a t n e  p r e m i e  dla prenumeratorów „Przeglądu Światowego44:

Każdy prenumerator „Przeglądu światowego* otrzyma bezpłatnie „Ilustrowaną Ency- 
klopedyę Podręczną* i w Każdym numerze pięć powieściowych dodatków. 

P r z e d p ł a t ę  r o c z n a :  5000 Mkp., 15.000 kor. austr., 2000 mk. niem., 100 Ir., 4 doi.
P¥ p ó ł r o c z n a :  2500 „ 8.000 „ „ 1000 „ „ 50 „ 2 „
Redakcya i Administracya „Przeglądu Światowego* Warszawa, Sienna 23.
Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach 1 na dworcach kolejowych.

Egzemplarzy okazowych nie wysyła s!ę.

Wszyscy Kupcy i Przemysłowcy
czytaja i prenumerują ilustrowany miesięcznik przemysłowo-handlowy

KUPIEC EUROPEJSKI"tr
Rocznie 1000 Mkp., półrocznie 500 Mkp. Redakcya i Administracya: Warszawa* Sienna 23.

Prenumerul ilustrowane czasopismo sportowe

„SPORTOWIEC ZAGRANICZNY”
wydawnictwo miesięczne. Prenumerata roczna 250 Mkp., półroczni© 150 Mkp. 

Redakcya i Administracya: Warszawa, Sienna 23.

Kto chce mieć zdrowy humor, ten prenumeruje

„SMIECH“
Wy'h"d>i miesięcznie. — Prenumerata roczna 250 Mkp., półroczna 150 Mkpi 

Redakcya i Administracya: Warszawa, Sienna 23.
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8ti. 2 „GONiEG KRAEOW IUI" t>2

Zawi« damiatn P. T. Kupców, Składnice i Kółka Rolnicze, Kooperatywy i t. d.f *e we wszystkich działach* aam  obenrie kłady
fa b ry c z n e  i po  k h  c e tiach  sp rzed a ':?  k u a r  n a jlep szy  p o d  ;w air<uicyą, a  t o :

I M «. r*,sto wełniane damskie i męskie, ntócienka koloiuwe, białe,
• DIBlCi J C b.lakowe, oiki. nefiry, spódnicowe, ceigt, strukny, plech. chustki 

i t. d.
U D . ij męska najlepszego kroju, kotn erze łwnide i nuęi.ie. krawaty

, O BI lift  :,.d»at>ne i bz>dei.wwe : i > ^azc( lauoscL
i | f  .  n r i r A t n w *  ponczocny, skarpetki, bidizua,I llr  ir y K O lO ffC  bluzki, żakiety i t. d.

do krat.ieczvzuy, n jedwab, guziki mcslde iabrykl Carrosio

V* P r z y b o r y  j,- pu

IV  P r z y b r t iy  w f>07nJłl U) 'haft , irfy zwyki . mas/Anowe. | uędze, bawełny
1 Ł a. 3zmirówfcdJfe. ■.■urny nn jodwiązki, taś n>, szpilki i fi d. 

szkolne i

V I  P  .y > łin rir  szewskie paeły. czernidło,V J r . z y  u o r y  #0ilk> 8l/50ła , t  &
y i l  P r T n j i n n r  gospodarcze fabryki Int. Drobniaka, jakoto: steroid  ry łowe, 
* s l -  r i Z y o i i r y  zamiatacze, do obuwia, miotły rytowe pendsle do bielenia.

V I I I  T n w a r v  1 3ionia ûe w wielkim wyborze, a . równieS wyrooy fabryki
I k l ,  ł O W s t r y  Sidjnij, j ^aane z dobroć1 Branickiegc
I1T IWw f j l  a° PraE*a * wszelkie artykuły toaletowe I A  • fUy ( ilO 2 pierwszoi .ęanycii iabryk.

X P riyb atf do polonia.
Y Ł  n . i ł  r a m  f i u i — udogodnienia w ekspedyeyl prry zamówię- A a ,  iJ-.H  S a u l l C |8 v O W y C O  niacj, ponad 100.C00 nie licz- „Ję dostawy

wy do kolei jak również i opakowani!

Sprzedaż li tylko lurtowna.
Dom towarowy Franciszek ftojas, Kraków, ul. Łobzowska 12*14

Ifidin

111 i.
Obecność Rosyi sowieckiej w Genu. i wogule 

wtirew tężen ie  probiemu ro$yjski°po na' iłom fe­
r ii icyę, mając^ dijcydować o „ocli,ido wie' fcuro* 
P/ ma szczególne znaczenie o la Polski.

K w e s tą . kiórą polska delfga ya genueńska 
»c*igolnie mus /nieć na oku. >esa -praw a na- 
•zych granie wsćhodnichr Musimy |io  bowiem li- 
ozyć z możliwością wysunięcie. tej 9priwv na 
konferencji.

W ynikiem bowiem ni3irad bulońskich miedzy 
pp  Połncaotm  i Lloyd Georgem Jest v ylączi nie 
z pod wszelkiej dysku^; i Vakffl.tów podpisa­
nych w I a ry iu  lub w pałacykach pod Paryrsm  
lezących. Inne natom iast tiak ia ty  układane i 
podpisy wane poza Paryżem — a  więc up. tra k ­
ta t polsko-rosyjski z iw arty  w Rydze i inne mo. 
gą siać się przedmio.cm dysikusyi w Genui, je­
żeli jednia ze stron wniesie sprawę takiego trak- 
U.TU na kowe-encyę i uzasadnij, żą i-prawa 
łn la n i ' w tym traktacie związania. jest 2 kwe- 

vdmidov»y gospodarczej Łuiopy 
Musimy za ten. być przygotowani do walki, 

nietylko o uznanie n«uszyc’n praw du VVfu.Ti3 z.ot1y* 
m y i V\ Łchodt ie j Gaiicyi, lecz i o czarn ie  wegwia 
granic T iU ta ta  Ryskiego. Grabice fe dotąd fi 'ta  
fiOsyą n*u eg s La*c ie tunene p n w  niLogo, 
I wytwarza. się podobnie dzj*na syluacya, jaka 
istnieje przy rwazym "porse z Litwą kowieńską 
o  Wufto. W sporze tym s«ma ludność chce na- 
kżeć do Polski, opierają się 'em u Litwini, sta­
nowię.,.^ wJedwie kilka procm t ludności k raju , 
d  t o  s*ronle litewskiej do niedawną przynaj. 
m niej stała część ] to ? iąksza 1 z ydów zachodnio, 
europejskich

Poi/otonic nra się sprawa z g nn icą  wschodnią 
■wogólo. Granicą tę uznały obj dwie zainteresowa­
no sta-ony -- Polska i Rosy a — jako najwięcej 
odpowiada ję te  ob&onyir stosunkom etnograf icz» 
nym, ireogruficznjTm i gospodarczym po iej 1 tajn- 

stronie pcj*ko-roey Jakiego koaxkmu. L.cz 
aząść opinii zachodnio* i środkow oeuropejskiej % Czechosłowacyą i Jugosławię włącznie, chce 
być więcej katolicka, tiiż sam papież i upomi ia 
się o  reek, mo pukrzyiwdzonę Rosyę wbrew o 
ficyialnie pnrynajmniej wyrażonej woli faktyczne­
go rzędu tej Hosyi.

Delega*cya nasza w Genui będzie m usiała wytę, 
*>l wszystkie iswe siły, byśmy nietylko rrsypad- 
kiem nią wyszli z jakim uez< zjrbkieaa z.G óruj, 
koz przeiwwsizy stkicm. je :.li iujdzie do omawia­
nia tycn spriw . byśmy nareszcie v,yniftili *tim r 
tgd ustalenie i uznanie wszystkich granic pań-
StwP naszego.

I dH  Affltnrki mimM w M iń
Rzym (PAT. Maras). Aa^gentysw i Brazylia wy

stosowały prośbę do rządu ^loakiegu o dopił<?z- 
rtenie ich do uczestn ictwa w Tronifćrcncyi genu­
eńskiej. Włochy »wia<Jtotnily o tej par. bie rzą­
dy Anglii, Frincyi, Belgii i Jaiponil.

ifiu(!"iti«i M l i  M - i s d u d )
w

W irszawa (Tel. M.) W edług nadesłanych tu z 
Genewy wiapc.fheści, jirezjdeni Calonder oświacb 
czyi, Ze nkłady 1  _l>kc n cm ieckle w sprawie Giir. 
w ic  Śląska nie posuwają się w  należytem  tern, 
pie, /v  i (ka ta zoeiała tpowodowiuia zasadniczą 
różnica zuań w sz©r« gu enraw zw łaszcza doty, 
cffcycli siiosoltu iikwidacyt m ajątków niem ieckich  
W ptó- Uej części Górnego Śląsku. Z powedu tego 
deogufj t  polaka ^oatanowila przedztawlć stan u, 
kładów ambaasOorew lub Radzie Ligi Na,
rodów.

Polski nie dopuszczona
do Fwęd^ynarod. syndykatu gospodarczego

Warszawa (Tel. M.) Juk slycliać. rzod polski za, repy środkowej i R?syi, Do Syndykaiu lego nale« 
m erza za irote6tovi&ć u wielk.ch nJtocfu-tw, z po, ( żą: Anglia. Włochy. Niemcy, >'r-Ł j t  i Reigie, za-po,
woda nłedopnszczeu.a przedatawiciela Polski do 
Międzynarodowego Syndykatu Gospodarczego Eu,

proszone zaś będą Stany Zjednoczone, Japcoia 
Szwajcarya, Houuidyu 1 Gzechosłowacya.

Europa stoi przed niespodziankami.
B k U s  (P /T )  Prasa berlińska wyrazu się z wzra,

stającym pessymzmem co do wyników kouifer?n, 
eyl genueńskiej w cpravie Niem iec. Wlęksrojć 
Kzicnnikiiw uuzymujc, zi huropa ugnie się przed 
tezą fioncoską, wobec tzego huocncy nie m ają co 
robie nu konfer*ncyi w Genui. Odrębne sta no wis, 
ko'zajm uje „Kreotzzeitung". Dsiounik ten wywodzi, 
że ń ie  oto JOB ohucnie mówin u> zwycięstw ie Pom*

car ego lub L. George‘a. E uropa stul przt I nieepe* 
dzionkami 1 żadne mokliwokci nie są wyklnczr-m
Glos tycia jest siimej«ży od ft-or/j i tnokna naw«* 
przypuszczać upadek któregoś z premierów. Dla'
trgo Niemcy nie pCidBnny zaniedbj w a a przrgotiv 
wau potrzebnych do ^zięow udziału w k on .uren 
Łyi g^r.ienslLej.

m

Sl m n i
loMLwa <PaT). Na pceiedtaer u wsze '.hrośyj- 1 ne przed konfdritncyą genueńrtką, ponieważ koJ»j 

-kiego ccnlaiaJupgo komitetu wykx>na.wczógo , Icro cya tu moi.' od Ho-yi so.. leakik
Troc/ci reiero,val sprawą konieczności jak naj. i granic/jcnia z->iv,jeu. Argumenty Trockiego S*' 
szybszego dokunan-a zakupów broni xe granicą ■ siały calkdwic-e aprobowane proc* kom .eh
d la  ojranii sew ieok id j. B roń te m uei b yć za k u p io - j

W arszaw a  (teł. M ). l»zi# w  
się  nadziwy cza jiie  potMedzarae ra d y  m in istrów , 
n a fctopem zre^tagOy nnytn  r w ia ł  aiRit p r w . fcia. 
■ilauzy nad Ziomią W ilcń&ką. T reść ak tu  jest  
nartępujęca:

„Działo się w Warszawie, w pałacu Hady mi­
nistrów. dnia 2 tnatrea 1922 rotku, wobsc prtz-d. 
s  ewKiieli rządu polski.go w utsobacb: (tu wy- 
mienieni s f  wt®y&cy cizlosikoiwie gac'netu, a pre- 
zj d e n te u  Poi ikowekim ua czeie] . i delctfaió^ 
oojmu wileńskiftg-z, jako Zgromadzenia przed- 
sitawicieli ludności Ziemi W ileńskiej, umocnio­
nych do darda wyrewta woli ludności (tu nastę­
pują nazwiska delegatów Sejmu wileńskiego), — 
■którzy oświadczają, że <bejm wil^óeki, pełnię 
praw a st mówieni a o Losach k raju  pasiodając, 
na uroczystem poBisizemu, odbytem w wiśnie 
dnia 20 lutego 1922 u  ku, uchwalił 00 następuje* 
tPrzytoczo 4 w t-° a m iejscu m m  uchw ała Se .̂ 
mu wileńskiego in eztenso).

„Riząd polslt* p n jjm u Je  oŚT,iajrz«nic l^lege 
cyd Sejmu.1 wileńskiego do v iadomości. poczerni 
wąpóJnym akteui stw iardat!

„Art. i .  Ziemia W ik i u a  z woli iw ^  luóności, 
od wszelakich innych zwi^zkńw państwowych 
wolna aonta> d a o w u  .» Rzoanąp-Spoiit^ Pol 
ską.

A r t  z. Swierzcbnośi p-ińetwowa przysługuje 
odtąd iU o u y y U |J ld o j f

Art. 3. Sejm Rzeczypospolitej P°lakifj ustali 
s ta tu t Ziemi Wileńskiej.

Art. ł .  Ak+ r.luicjsizy pcdlcga zastWi/r+scriTu 1
przee Sejm U3tałodo.wcży JRzocś-y ^or^oilitcj Pol­
skiej, pocizem w obec przedoiawicieli \ i r- jm p il­
skiego i dełegaiów S;jmu! vsdcń&kicgu pelumiio- 
cnie uznany za wystarczający, sporządzony w 
ŁaJł lyted formie — w* *dzał w ż,ycr<G.

Uchw&ła Kady ministtow.
p ołu d n ia  odbyło | Na tem sam-m p osied zen iu  Rada mlnistró^ 

u ch w a liła  p rzed sta w ić  na k om isy i spraw 
nic .ycb, a r*a 'ąpni ■ ra plnaainsm posiedź. 11 
Sejmu dc uchv clenia rezolucyę, w której zost/' 
je zalwćeird/icny akt pow yisizy. R ;-z,ducya 'ł 
wezv.ie rząd, aby w imieniu Rzec£ypoŁpoHt*j 
PJłSh ej objął wiedzą Sad ziem ią Wdenską 

jiał dio życia ymczasowy jej zarząd z gań1' 
* siny u delegatem na czele.

B a lsz #  n u - iu cya  w ezw ie rząd  aby przeilkń^  
p rojek t s ta tu tu  Zi^mi W ileńaiiiej, craz w n i o s k i  
w sp ra w ie  p o w o ła n ie  w skład S ejm u  u sta w o d ^  
w czego pi^zcdsiawicreli Ziem i W ileń sk ie j.

L i iM i  w ile n ik d » d a m y ; u  ip iair  
M m ju l.

WOrszBwa (PA i ). Komicy* dla spraw zaf^ 
nicznycb, pid p^rzowodnictwem jKir-ia Skol“tkr 
PO, Oibradi wałJ ..ad fipirawą aktu \> :prav ie 
leńskiej, przyjętego na frosiedzeniu raciv nt^j 
s tr iw  i nftd widoskami, jakie ine.ją być SsjTlł^  

! przi»d lożome. — pierv.szy zabu-al gło? minjs* , 
spraw zj < iaoicznych i w jirz.móv. i n:u swer.ti1 
przebieg jz hkitoryi sprawy wileńskiej, pr" 
kła dając uo wiadomi. 1 ci komisyi proji-kt 
który ma być zawarty pr,07. r / , 1 i dalcyffj- 
Sejmu wileńskiego.

Nad oswiad:z.e> em mirdistra wui,-■■■ibi i c 
ohtzcma ay^kusya. W aniu
wmoicik rzą.C '11

Sprawa przejścia di i -yecyi Sejmu wilen* 
go w iłtład wacazawskió^o Sejmu przeks® 
tao* tal- komisyi konstytucyjnej.
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Na powyższy 'ema.t rozpoczęła się w r ó ­
żnych k~!aeb ożywiona dyskusya, za i 
przeciw wydzierżawieniu polskich kolei 
państiwowych. Celem poinformowania ra  
szych czytelników o rozmaitych zapatry­
waniach, zamieścimy kol jno g ł o s y  powa­
żnych osobistości, które niezawodnie za 
interesują żywo szerokie sfery.

Kraków, 2 marca.
•Tuż od dłuższego czasu w prasie pojawiają 

się ustawiczi ie pogłoski w formie półoficy dnej, 
o projektowane m, a  nawet traktowanem z kon- 
rórcj um zag ra ni cznem wydzierżawieniu naszych 
kolei na pewien bliżej określony dłuższy okres 
Qza.su.

Nie tak dawno, bo niespełna dwa lata  temu 
kiedy tekę ministra kolei piastował p. Jasiński, 
*  miarodajnych kołach rzędowych forsowano 
osią sisą pary projekt oddania kolei naszych w 
dzierżawę Towarzystwu prywat emu, niektóre 
taś organa prasy urabiały opinię w tym kierun­
ku. dowodząc — rzekomo na podstawie źródeł 
autorytatywnych, — jakie to doniosłe korzyści 
dolska ©siągnąćby mogła. Pisano. że we łuta na­
sza. zasila a kapitałem obcym, o wysokim kur­
sie, z czasem uizyskać może poziom, odpowiada­
jący naturalnym skarbom i bogactwom terenów, 
te zniknie wreszcie konieczność pokrycia ogro­
mnych deficytów na kolejach i t. p.

Czy niki rzędowe, licząc się wówczas z opi­
nią, której znaczny procent wypowie ilzdal się 
fcloóno przeciw tego rodzaju trsnsakcyi, zdecy­
dowały się z  biegiem czasu na wydzierżawienie 
tylko częściowe, a  mianowicie głównych warsz­
tatów kolejowych, z tych zaś w pierwszej li ii 
Woraztaitów pruszkowskich pod W arszawą, oraz 
tarnowskich, które miała objąć spółka t, zw. poi- 
•ko-amorykańska.

Nasuwające się wszakże trudności, zwłaszcza 
edecydowana otpozycya większości komisyi ko 
munikacyjnej. uniemożliwiły zawarcie umowy 
ta stroną pryw atną na terenie sejmowym. Pa- 
hiięc.e są liczne ataki, na jakie między innemt 
►prawami narażony był w tej kwestyi minister 
Jasiński na plenum komisyi komunikacyjnej, 
*naną jest również jed-om yslna postawa {xrz»- 
°iw projektom dzierżawy ze strony autory-aty- 
^"nej kompetentnych kół ministerstwa kolei że- 
Miznych.

Ostatecznie sprawa cała ucichła, a  przyazyni-
aię do tego także zmiana gabinetu, z którego 

dfitępił minister Jasiński, którego reformy w 
dei&dzinie kolejnictwa naszego — poza sprawą 
daierzawy — przyczyniły się zresztą do dużego 
tazwoju gospodainozego.

Zdawało się. że nauczony dołwiadozw dem, 
*2ąd prezydenta Ponikowskiego, w szczególno

zierżawlć kolej?
ści zaś minister skarbu Michalski, przejdzie naid 
tym problemem to porządku, dążąc innymi śro­
dkami skutecznymi do zmiany na lepsze, lecz 
nie długo trzeba było czekać na ponowne wywle­
czenie tej drażliwej d la szerokiego ogółu kwe­
styi.

Wprawdzie tuż po objęciu teki przez ministra 
Michalskiego odzywały się w kołach politycz­
nych ciche, zrazu niewyraźne głosy o zamiarze 
wydzierżawienia przedsiębiorstw państwowych 
na większą skalę, lecz były to tylko balony pró­
bne. które miały na cełu sondowanie opinii, zgo­
dnej zresztą, jak przedtem, w większości swej 
przeciw wszelkim tran-akeyom z katritalem za­
granicznym , a godzącej się w ostatecznaści na 
kousorcyum z kapitałem  własnym, pod warun­
kami, zabezpieczającymi przede wszystkie m poi 
skl interes państwowy.

Osta nie głosy wszakże, {wchodzące ze źródeł

oficyalnych, tw ierdzą uporczywie, że akcya, 
prowadzona prze* p. ministra skarbu, zmierza 
szybkim krokiem do sfinalizowania sprawy i wy­
dzierżawienia kolei państwowych, jak widać, 
wbrew opinii szerszego ogółu.

Zanim jednak ra jd  przystąpi do podpisania 
zawrzeć się mającej umowy, społeczeństwo ma 
prawo i obowiązek poznać dokładnie warunku 
na których saę trai: sakeya ta  dokona, ażeby póki 
czas. uchronić się na przyszłość od niejednej e- 
wentualności, mogącej w skutkach swych za­
ciążyć nad żywotnymi interesami państwa.

Dotyczy to szczególnie naszych potrzeb strate­
gicznych. które zwłaszcza Polska, — jako orga­
nizm państwowy między dwoma sąsiedniemi 
państwami o dużej ek.spo.nsyi politycznej i go­
spodarczej. t. j. Rosyą i Niemcami, — piólęg o- 
wać musi jaik oko w głowie, aby niie stanąć kie­
dyś w obliczu bolesnych niespodzianek.

O tom powinni pamiętać przedstawiciele rzę­
du, którzy w sprawie wydzierżawienia kolei kon 
soreyum prywat -emu. własnemu czy obcemu, 
zanadto się zaangażowali, a  cliodizi tu o stawkę 
ogromnej wagi. Z. O.

Sejm wileński uchwala odroczenie.
Wilno (PAT) Komunikat sejmowy biura p ra ­

sowego: Po przerwie przystąpiono do głosowa­
nia nad wnioskiem Zespołu o przesłanie dekre­
tów generała Żeligowskiego i Tymczasowej Ko­
misyi rządzącej, oraiz wniosków w charakterze 
ustawodawczym do Sejmu Rzeczypospolitej Pol­
skiej. »Vniosek nię przeszedł.

Uchwalono natomiast wniosek drugi polskie­
go ztioantalwa lądowego i demokratów, nastę­
pującej Ueści:

Z dniem wyjazdu do Warszawy Sejm wileń­
ski odroczy »w«je posiedzenia aż do zawiadomie­
nia przez marszałka.

Następnie uchwalono trzeci wniosek Rad lu­
dowych w sprawie komisyi interpelacyjnej.

Wreszcie uchwalono czwarty wniosek o wy­
bór t. zw. komisyi głównej, złożonej z 10 osób, 
dla przedłożenia zgłoszonych initCTpeiacyi.

W dalszym ciągu uchwalono wniosek żespo- 
hi o natychmiastowe rozpisanie przez władze 
polskie wyborów z Ziemi Wileńskiej do Sejmu 
Rzeczypospolitej Polakiej,

Wybór Jele^acyi.
Wilno (AW). W dalszym ciągu przystąpiono 

do sprawy wyboru delegacyi. Rozwinęła się ob­
szerna dyskusya nad ustaleniem zasady wyboru. 
Wobec niemożności ustaleir ia listy delegatów z 
każdego klubu w stosunku proporcyonalnym, u- 
chwalono głosować na listy zblokowane. Zgło­
szono listę: 1) Zespołu etrom.ictw narodowych, 
2) Lewico, 3) Rząd Rod ludowych i 4) grupy 
Mickiewicza.

Wilnc (AW). Wystawiono cztery listy: 1) Ze­
spół 2) Lewica, 3) Rady ludowe, 4) Grupa Mic­
kiewicza. Blofeii zawarte były między 1—3 listą. 
oraz między 2—4. Na listy oddano ogółem 100 
głosów i jednią kartę białą. Lista 1-sza otrzyma­
ła 40 grosów, lista ~ ga 30 głosów, lista 3-cis 
25 głosów, lista 4 ta 4 głosy.

Wilno (PAT). Wybrano następujący skład de­
legacyi: Z listy pierwszej delegaci: Kolszański, 
Bańkowski, Raczkowski, Zwierzyński, Czarno­
wska. Brzostowski, Kłysroejka, Lisowski; zastęp­
cy: So-łowiej, Surwiłło, Klejewski, Dubicki, Sza- 
durski, Talapin, Orechło, ks. Świerkowski. Z li­
sty drugiej delegaci: Krzyżanowski. T"ziębło,
chomiński, Abramowicz, Mickiewicz. Antoni Mi­
lewicz; zastępcy: W ędziagolski Achramowioz, 
Halmam. Świechowski, Bagiński, Milewicz Kazi­
mierz, Ż e b ro w i.  Z 'isty trzeciej delegaci- Szwa 
bowicz. Małowieski, Zalewski, Kulesza. Jacho­
wicz; zastępcy: Nuabaum. Rożnowski. Berna - 
cki, Dziergać®, Rutkowski.

O reformę rolną.
Wllnc (AW). O godzinie 2*30 po południu roz­

poczęto v/ Sejmie posiedzenie dyskusyą nad 
wnioskiem przyspieszenia reformy rolnej.

Steli Paislia i Btześdi M ii.
Warszawa (PAT). Naczelnik Państw a wyje- 

(Lał dnia 28 lutego b. r. do Brześcia Litawskie- 
go.

315uy de Chantepleure.

Ślub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Maiya z Dz-adnszyokloh Komorowska,

. AJe piszę do Ciebie rraeczy bezcelowe, zamiast 
takich, których oczekiwałeś zapewne w pierw- 
^ym  moim liście.

W czorajsza podróż wydała mi się bardzo dłu 
zapewne wskutek ujpału i nie była przyttm  

Wybitnie mila. Spędziłam ją  na przypatrywaniu 
z m ałą Lilą, umykającym krajobrazom, któ- 

^  cbromowywało okno naszego przedziału.
. Moja uczeni-ca jest milutka, choć nie zbyt ła- 

o, ale jej uśmiechnięta, zdrowa, świeża j  ru ­
g a n a  twarzyczka przypomina buzię dw uktnie- 

bachorka, którego miło jest pocałować Mia­
sta sŁuiszność, bo zdaje mi się, że mnie pokocha. 
(W relziaJa. mi: „Cieszę eię, że pani jest u mnie, 

Pani wygląda n a  wyrośniętą, m ałą dzmwczyn- 
W yrośnięta, m ała dziewczynka!... Czyż nie 

J®!em istotnie taką  właśnie w twoich poozci- 
(£ch oczach?
Pai:.i Valois zwraca wszędzie uwagę, dzięki

J^ajej urodzie. Posiada regularne rysy i wspa- 
figurę. Odznacza się przytem maje3tatycz- 

Postawą i spokojnymi rucham i oraz umiar- 
^ a n y m  głftec-m; wyraża się ze sztuczną wy- 
wj^binością, nie opuszczając nńgdy ani jednego 
î fcrz,;

tw•^bdfełć, — by mi się wydawała zbyt uprzejmą; 
jest wyniosłą i zamuą. lecz ten jej chłód

nie Jest pozbawiony pewnej cechy dystynkcji. 
Stosunek jej do mnie jest prawie że przesad’ is 
wielkokwiatowy, jeżeli się weźmie pod uwagą 
jaką  jeszcze jestem młod.1.

Pan Yaloiig za to jes=t znacznie mniej dobrze 
ułożony od: żony... Zdaje mj się. że musi chyba 
należ«ć do innego towarzyskiego środowiska. 
Rysem charakterystycznym w nim jest wszech­
stronna ociężałość; przebija ona w jego powie 
rzchowności, zachowaniu się i mowie, a to w po­
łączeniu z pewną dozą wulgarności... Ale robi 
wrażenie człowieka, z gruntu poczciwego. Gdy 
mówi o małej Liii i o mnie, to nazywa nas dzie­
ćmi, a w czasie podróży przyniósł po pudełku 
cukierków każdej z nas. J to było bardzo upraej- 
mie z  jego strony. Ale jacy ludzie mi są obcy, 
jakże odcizuwam obojętność ich względem mo­
jego cierpienia!...

Do widzenia, drogi Kerjeau, odpowiedz, pro­
szę, prędko na mój długi Ust.

Morze o roEsłonecanionytm łwęikicie, o błękicie 
śródziemnych stref, oddaliło się łagodnie... Te­
ra® dzieli mnie od ndego wielka, piaszczysta p la­
ża, pełna dziur, wypełnionych błyszczącą wodą... 
Zdała przesuwają się żaglowe łodzie, a po błę­
kitnym horyzoncie ła ta ją  małe ptaszki z wyprę­
żonymi ekraydełkajni. Rozróżniam s trudnością 
tylko morze od nieba, a  skrzydełka od żagli.

Ściskam serdecznie dłoń Twoją, Bizucie-Ol- 
brzymie.

Kochaj zawsze swoją m alutką Amy.
W illa Fal, 20 sierpnia.

Dzięki Ci, dobry K erje.u; Twój list, który do 
mnie mówi, list, który muie równocześnie łaje i 
kocha, Twojcim jest całkowicie odbiciem. Był mi 
niezmiernie miły.

Więc to prawda? Byłoby Ci bardzo, bardzo, 
ogromnie nawet żal. nie z t;  tzochę jedynie! Tak.

najkip&zy przyjacielu, rozumiem Cię, rocumiem
że chcesz, abym była dzóelna, a nie ooojętna tyl­
ko. Nie lubisz, gdy wmawiam w siebie zniechę­
cenie oo życia. Może mas® i słuszność, możliwe, 
że nie mamy prawe, wpatrywać się z lubości?

widmo śrnkrei, kiedy obowiązkiem naszym 
jest żyć... Mówisz mi: Oto jeet życie, co nas bie­
rze ne swoją własność i pociąga za sobą; trzebf 
nam iść naprzód, trzeba się posuwać po prze­
znaczonej dla nas ścieżce... a  jeżeli nam bywa 
wzbronione zatrzymywać się zbyt długo na gro­
bach, to wolno nom jednak umieść z nich wspo­
mnienia, jako najdroższy skarb, a ukochani no­
si, którzy odeszli i przed nami, nie przestają być 
w raszych sercach".

I mówią® dolej: „W Twoim wieku ufać. jest 
także obowiązkiem ufać... ufać, pomimo wszyst­
kiego"... Lecz dodajesz poczciwie: „Wiem, że
moja maleńka M-elisanda w atlutka i że las l>ar- 
de» wielkiego od niej żąda wysiłku!... Więc 
mnie Żałujesz... Ach! Kerjeau, jakże lubię być 
pożałowaną przei Geble!

Nie zdaję sobie, drogi mój. sprawy z tego, czy 
ufam, alę wiem, że żyję i że dni mijają. Mała 
Lila jest milusieuka. Powiedzenie jej. uśmiechy 
i pocałunki wydają mi się słodkie. Bawimy się 
często razem  na plaży. Nie przeczę, bym nie ż°«j 
dowala jeszcze pewnej przyjemności w wyseu 
kiwaniu prześlicznych muszli i kamyczków, 
którym nadajemy potem najrozmaitsze fanta­
styczne nazwy. Lubię także łowić krewetki i bu­
dować, korzystając z opadu morza, ogromne 
plaże z piasku, co je pierwsze nis*oaą fale, za­
mieniając we wzgórza „wokoło otoczone wodą".

Potem opowiadam dawne bajki, bajki o Bo- 
z.ucie Olbrzymie, które uczeniczka moja lubi na­
miętnie.

V (Ciąg dalszy nastąpi).
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Bolszewicy przeciw Japończykom.
Publicysta japoński p. Haiszi Kuretsnki, ko­

respondent pisma „Asaiki szimbun". bawiący 
obecnie w Warszaw ie, zamieszcza >. ,'iygodin- 
ku Polskim" aa-tykuł pod tytułem „Sowiety a 
Japorua ', w którym obala .?2ei v  ne przez bol­
szewików pogłoski o japońskim imperyalizmie 
i knowaniach Japonii pi/łeciw sowietom. Aby 
udowodnić, jak  lojalnie i a jaką cierpliwością 
zachowuje się Japonia wobec Sowietów — przy­
tacza p. Kirr.tPuki epizod, który przejmuje gro­
zą i jednocześnie podziwem dla bohaterskich 
synów- „Krainy Wschodzącego Słońca". Epizod 
to istotnie niezwykły i charakteryzujący do­
skonale duszą Japończyków.

Japończycy posiadają w Nikołajowsku dość 
liczną 1 zamożną kolonię-— przeważnie han­
dlowców 1 przedstawicieli fm n dużych w sa­
mej Japonii — z konsulem na fczsle.

Dla ochrony interesów poudcuiych japońskich 
t wobee wciąż zmieniającej się sytnacyi poli­
tycznej w Rosyi przysłano tu kompanię piecho­
ty regularnej japońskiej.

Kiedy bolszewicy dotarli naresizcie do NLko- 
łajewska, był już październik * pierwszymi 
przymro®kami.

W net rozpoczęto, ma się rozumieć, poszuki­
w ania „kontr-rewolucjonistów "; ..kołczakow- 
ców“ i i  d„ a jednocześnie i wprowadzanie ko­
munistycznego ra ju  sowieckiego, z aresztow a­
niami. dopytywaniatni i m orderstwam i ..burżu­
jów" miejscowych, pięrwszemi ofiarami było 
irzecji najzamożniejszych kupców japońskich. 
Uwięziono ich, badano, zrabowano ,4lc można 
uyio“, a  na koniec zamordowano ich w sposób 
okrutny, wyrąbano w lodoiie otwór dostateczny 
dla pogrążenia Jednego ciała i w ton sposób 
utopiono z kolei wszystkich trzech, spuszczając 
ich pod lód głową na. dół z przywiązanym ka­
m ieniem u szyi, d la  większej pewności.

Gdy o tragicznej śmierci swoich rodaków ko­
lonią się dotwttadsWk. wysłemo delegacyę do 
w łgći bolszewickich z żądanie.u wskazania 
miejsca tgzokueyi i pozwolenia na odnalezienie 
zwłok tych zaiste męczenników. Delegacyi od­
mówiono w sposób nader szorstki, bo... w tym  
f.p n l f  przybyły do Nikołajewiska dość znaczne 
oddziały .^eerwonogwardizistow", wraz z ka ra ­
binami maszynowymi i nawet kdkoma działa­
mi Konsul, m ając ścielą insirukcyę od swojego 
rządiu nie swracać się pod żadnym pretekstem  
do uieusnanego praca Japonię rządu sowieckie­
go, uważał za niemożliwe interweniować w da­
nej sprawie. Ograniczył się więc odezwą do 
wszystkich japońskich poddanych w mieście, 
którzy obawiają się gwałtów ze strony bolsze­
wików. aby n a ra łie  przenieśli lip  co domu kon­
sulatu, gdzie będą pod ochroną bandery japoń­
skiej i  siły  Sbtojoej. Z tej od«swy czyli protek- 
cyi skorzystało zaledwie k ilka mtniej więcej za­
możnych rodsm  japonakich. reszta pozostaną w 
swoich m ieszkaniach.

Bolszewicy, po naradzie, zażądali rozbrojenia 
sałogt i  wydania tan wszelkiej amunicyi w prze­
ciągu sześciu godzin, poczem, w razie oporu, 
konsulat japoński będzie bombardowany przez 
artyleryę.

Załoga lapońska, uważając, zgodnie z trady­
cjam i wojskówtetm, za największy hańbę wyda­
tno oręża, i nlósważając na to, te siły bolszewi­
ckie były dziesięciokrotnie większe od niej, od­
powiedziała stanowczo: Nie!

t  po upływie niespełna sześciu wyznaczonych 
w ultimatum godzdn artylerya bolszewicka, U- 
mi-ewzezona na pagórkach naokoło konsulatu i 
kwartału japońskiego, rozpoczęła wściekła 
bombardowań e.

T o kwadransie cały budynek konsulatu wraz 
V9 służbami płooąt w morzu ognia. Piechota 
japońska odstrsóliwaia się do ostatniego nabo­
ju. Gdy gmach runął,'' grzebiąc pod sobą całą 
rodzinę konsula (żonę 1 kilkoro dzieci), żofcnie- 
ree japońscy * krcykiem: Dal Nibon baazail (umieram aa ojezyanę, niech żyje ojczyznaI) 
rzuć ad się w stosy palącego się drzewa i żelaza, 
woląc lepiej Umrzeć śmiercią ckrtttną, niż żyć 
X  płatną haniebną poddania 
coth*'...

J jkŁei wyniki miało to zajście tragiczne? — 
W jaki spooób reagował rząd Japoński, który 
teraz, oczywista, mtał według prawa między- 
narodotłego. wszelkie dńme do otwartego wystą­
pienia przeciwko Rosyi? - 1 iniewta&ga bandery 
państwowej!, i mopderstwo ofieyalneg© przed­
stawiciela ^Japonii, 1 ńareeodo akćya żbrojfta 
prżecfw&o regularnemu wojsku japońskiemu...

Mogę odpowiedzieć ua to zapytania zupełnie

dokładnie, albowiem, będąc w Europie, Jako 
korespondent pisma japońskiego „A^aki-szim- 
bun" otrzymałem w swoim czasie, w drodze 
półurzęjowej, kom unikat jednej z dyplomaty­
cznych placówek japońskich o t on zajściu — z 
prośbą o przedrukowanie go przez pisma euro­
pejskie. W kom unikacie była przytoczona, w

formie protokólarnej i bardzo lakonicznej tra ­
gedia  Nik :<>i ska. i tylko w samym końcu 
zaznaczone było, iż rząd japoń-kj. ,,po ścislem 
zbadaniu całego zejścia uczyni odpowiedni 
krok."

Do Unia dzisiejszego „odpowiednich kroków" 
nic widz my.

Tak postępuje względem Rcsyi sowieckiej 
.zaborczo-imperyalislyczny" iząd Mikada ja ­

pońskiego. H. Kuietsuki

Pojedynek i prawo.
Co mówi przedstawiciel urzędu prokuratorskiego.

Będące kiedyś objawem ducha rycerskiego po 
Jedynki na białą broń w oertainlch czasach stają 
się w Polsce znów bardzo modne i w dodatku 
stosowane bywają nie zawsze zgodnie z panują­
cymi w tej dziedzinie dawnymi zwyczajami, przy. 
ozem zarzucono w nich szable, rap i ery j florety, 
a wrócono do pistoletów z ołowianem! kulami, 
co prawie przy każdej ranie gTozi infekcyą i nie­
raz gangreną.

W samej Warszawie w ciągu ostatnich tygo­
dni było kilka pojedynków. Niektóre skończyły 
się bardzo poważnie. O wielu zapewne opinia nie 
dowiedziała się we.ile, wszystkie minęły bez dhiż 
szzgo echa.

Wreszcie zabrał głos pated stawi ciel urzędu 
prokuratorskiego i ożo n a  zapytanie współpra­
cownika I.Przeglądu Wicceoenego": „Jaką kerę 
przewiduje kodeks karny za udział w pojedyn 
ku?" — oświadczył:

— Mówią o tem artykuły 4M—484 części 
244 tej kudokau z roku 1903. W żadnym wypad­
ku nie grozi wprawdzie uczestnikowi tego «aka i 
zanego przez prawo załatwiania sporów wiązie- j 
n it połączona z pozbawieniem praw. Kora pole­
ga jednak na zamknięciu w  twierdzy.

— Na jaki przeciąg czasu?
— Prawo, bardzo liberalne, ogranicza tylkń

maksimum kary w tym względzie i taki term tr 
zamknięcia określa na lat sześć. Dotyczy tx> je- 
dnak tylko wypadków, gdy  w warunkach poje­
dynku jest śmierć jednego z uczestników.

— Czy koaeks wyróżnia użycie broni palnej 
od użycia broni siecznej?

— Nie. zwraca jednak uwagę na zacnerwanie 
przyjętych przepisów pojedynków. Gdy ich nie­
ma, niema właściwie pojedynku, lecz wypadek 
podobny do zabójstwa z rozmysłem.

— A jeśli pojedynek skończy się bez rozlewu 
krwi?

— Wtedy kara nie może przekraczać Jednego 
roku twierdzy.

— A co mówi prawo o pojedynku amerykań­
skim?

— Przewiduje dlań surowszy wymiar kary: Ao 
ośmiu lat twierdzy, oczywiście dla uczestnika, 
którjr pozostał przy życiu.

— Czy pojedynki należą do (przestępstw, do­
chodzenie przeciw którym wtizcoyioa władza pro- 
kuraloa-ś/ka nawet bes skargi?

— Tak Jtst. Prawo w tych wypadkach nie cze­
ka na skargę poszkodowanego, czy też rodziny 
jego, lecż w t każ-lym. wiadomym mu wypadku 
samo ściga przestępcę.

Moralność za Oceanem.
Dziennik! polskie, wychodzące w .Ameryce, 

przepeh ione są od pewnego czasu opisami fa­
któw, iż puziom moralny młodzieży polskiej w 
Ameryce przeuetawia dużo do życzenia. Zwa­
ży wsay, że Polacy nie zajmują nigdzie zupełnie 
jednolitych narodowościowo teiryloryów, lecz ży 
ją obok dzioisaątek innych narodowości, pojąć 
się musi obawę prasy miejscowej, że często po­
wtarzające się fakty ,-otowaaia nazwisk pol­
skich przez kroniki policyjne, wyrabia Polonii 
amerykańskiej i Polakom w ogóle jak najgorszą 
opinię. Oczywiście korzystają z tego nasi najser­
deczniejsi przyjaciele, jak  Czesi Niemcy, żydzi 
itd„ Ly skwapliwie podejmować każdy taki u- 
jemny fakt i kuć z niego broń w oszczerczej wal­
ce przeciw imieniu polskiemu.
WESOŁA JAZDA AUTEM I  ZABAWA W IL U  

BIE NOCNYM.
Dzienniki polskie nawołują opinię publiczną 

do zwrócenia uwagi na szerzące »ię zl© i zapo­
bieżenia mu, cytując szereg dowodów. Czytamy 
np. o przygodzie 8 dziewenąt polskich w Chica­
go, które wsiadły do przejeżdżającego auta na 
zaproszenie kilku nieznanych mężczyzn, dały  eię 
worać przez parę godzin wieczornych, po ozem 
wysadzone przez towarzyszów zabawy przed Je 
dnym z klubów nocnych, jakich pełno w temrt 
mieście, udały się tam, by kontynuować zabu- 

j wę. Jak te zabaw* wyglądała* dowiedział się na- 
za ju trs sąd, przed który stanowiono trzy rozba­
wione panienki, Jak również owych trzech męż­
czyzn z auta, pod zarzutem dopuezczerue, się cey 
nów niemoralnych... {

BACHUBE8 Z ZOSZA
Iwny wypadek, którego ,Jx>haterką" była 12- |

letnia dziewczynka. Polka, Zosia FL, miał rów­
nież epilog sądowy. Pewien Grek. o pięknem 
nazwisku Bw.Uurea, zaprosał małą Zosię do ki­
na, kupd jej cukierków i usiadłszy za nią, l&' 
chowy wał się tak, że obca kobieta wyszl* z Ua 
n u  i postarała się o sprowadzenie matki Zoai* 
która kazała G reka aresztować.

Znamienne jest, że sama Zosia, nie widadała nió 
złego w zachowaniu się Ba>chure«a i gdyby ni* 
huterweneya obcej kobiety, * pewnością Bachu* 
teeowj czyn jago uszedłby bezkarnie.

DOM 8CHADZEK.
Przed sądem policyjnym w Chicago stanęło  ̂

Polaków, oskarżonych o ozy ty przeciw morał- 
ności. jakich dopuścili eię na osobaca st^sreg*1 
również polakicn dziewcząt w wieku od 14 uP 
16 lat, W jednym  z prywatnych domów polskie® t 
ąfthodziły sdę cztery dziewczęta 1 mnóstwo 'nęj* ‘ 
czyzn, bawiąc się w sipo9Ób taki. że nawet sędzi* 
i prokurator, przyzwyczajeni do słyszenia róż­
nych drastycznych szczegółów, ze wsturętean słu­
chali zeznań świadków.

„NA OPERACYJNYM STOLE.”
Dzienniki, przytoczywszy to smutne pokłoń 

dwóch tylko dni z życia młodzieży polskiej • 
Chicago, nawołują społeczeństwo do rnwócent* 
baconej uwagi na tę gangrenę moralną, de pr*1 
prowadzenia stanowczej openacyi. W jedny1” 
tylko’ tygodniu około dziesięciu spraw po< ~ 
bnych rozpatrują sądy chicagowskie. Niebezpi*' 
ozeństwo wymaga szybkich śrojików roradczyrt1, 
a pierwszym z nlch jeet wVsuniędie sprawy ż* 
oper-acyjny stół opinii publicznej.

Czy piwo Jest zdrowym napolem!
(M-a). Jest rzacją powszechnie znaną, *a na- 

wpt najpożywniejroe skladmiki potraw jak  mą- 
s lą  „barberzyń- |  ka. burko, tiuszoi, foufcw. żelazo, podawane or­

ganizmowi z osobna lub'wymieszone, nie dają 
odpowiedniej iliozy siły i ciepła, o w skład 
tychże pokarmów nie wejdą t. *w. Tiłaminy, 
czyli składniki Uzupełniające, np drożdże, ma­
sło. klej ltp. 0  ilś brak tychże slGadników w po- 
trawaehr następstwa objawiają się często pr*i 
dz^j czy póżńłbj w formie naidor przykrych i do. 
knczUwych HotegHwości, klółre możtia ' bardzo 
szybko i radykalnie usunąć, jeżeli' pewien 
otjtk odżywi* się organizm potrawami o zawarto­

ści zupełnej.
Rctóliczi e doświadczenia, czynione na org*1*' 

zmacli zwierzęcych, wykazują nam w-klką p<>&' 
wność piwa, przeciw którem u podnosi się zz<i^° 
tyle zarzutów jako przeciw napojowi, zawicf1' 
iącomu alkohol, Monachijski p rd eso r, dr 
którego dzida w dziedzinie chemii»i męjycy1*/ 
mają epokową doniusiość. udow lin ia  w 
artykułach, że piwo pc«iada nadzwyczaj wa^:!. 
-kladniki odżywcze i posiada tę wlisciwość. h  
ułatwia przenikanie innych m a u i j j  posiadać 
c-yrh dla organizmu pierwsnor.ędną wagę.
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Zdjęcie Trockiego 
na film kinowy.

(d) Jaik jLny powszechnie wiadomo, między 
Trocki Hi a Leninem zarysował się i u> dość znl - 
tani-o p:w.en antagonizm. Podczas gdy Trocki, 
jaiko delegat Indu dla wojaka rosyjskiego, od­
daje się sprawom wewnętrznym wojskowym i 
rzadko kiedy wypływa na widownię, Lenin 
siwemi mowami i działaniem  politycznym usta­
wicznie niepokoi Europę i wskutek tego nazwi­
sko jego nie schodzi z ust rosyjskiego ludu.

Chwilowo zatem w sowieckiem państwie po­
nad wszystkimi kom unistam i, a nawet ponad 
Tncckjm. góruje L nin, nie wiedzieć tylko na 
>a;k dilugo. Z tego więc powodu toczy się mię­
dzy uLoma tymi męiżajni cicha i sk ry ta  walka 
o wiiadzę. a Trocki sitara się obecnie swoją oso­
by wysunąć naprzód.

i \ ,  tego celu potrzebuje om pnomuganidy i dia­
log- kazał siebie zdjąć na fitlm kinowy, któiry 
jest wyświetlany we wszystkich rosyjskich ki- 
ni eh. Nasza iluś trący® przedstawia w łaśnie — 
wedle pism rosyjskich — chwilę, gdy Trockie­
go, w jego gabinecie, operatorzy kinowi apara­
tam i zdejmują na film kinowy

I

Znowu napad morderczy
na motcie podgórskim.

Bandyci zrzucała kobieta z bulwarów
na brzeg Wisty.

(d) W czoraj w Krakowie zaszedł znowu nie- 
Bwykly wypadek napadu rab u nkow ego , który 
mógł za sobą pociągnąć życie dwojga osób. a 
na raz ie  przyprawił o  ciężkie k a lec tw o  jedną, o- 
fiobę k tó ra  w szjpitału w alczy ze śmiercią. A 
miejscem tego wypadku, który mocno wczoraj 
K anU pokoU  mieszkańców, jest znow u s ta ry  
niost na Wiśle, łączący Kraków w u licy  M osto­
wej z Podgórzem o ra z  o s ław io n a  tam  re«tn.urr<- 
cya „Przystań".

ZABAWa  TANECZr.A WETERANÓW.
Jak  w iaiom o istnieje w Krakowie Towarzy­

stwo weteranów polsuucn imienia Józefa Halla- 
Aa, którego prezesem jest p. Michał Malaga, 
podurzędiiik pocztowy, pracujący w u rzędzie  
teiegraLcznym tutejszej Dyrekcyi poczty, za­
mieszkały w Podgórzu przy ulicy Nadwiślnej 
1. 24. Towarzystwo to na  koniec karnaw ału u- 
rządziło dla swoich członków i to bez pobiera­
nia wstępów, taneczną zabawę właśnie we 
■wspomnianej rcstauraoyi „Przystań" przy ulicy 
Mostowej w Krakowie. Zabawa przeszła całą 
tooc bardzo spokojnie i skończyła się dość pó­
źno, bo przed godziną szóstą rano, kiedy to był 
już najwyższy czas do rozejścia się, aby człon­
kowie mogli udać się do swoich codziennych 
zajęć.

PRZEZ MOST DO DOMU.
W zabawie tej udział wziął także prezes To­

warzystwa p. Malaga z żoną, przybrany w m un­
dur weterana. Z ty tu łu  swojej godności w to­
warzystwie, był obecny na zabawie pa zez całą 
Lo poczem o godzinie szóstej rano z żoną udał 
«*ię tdio domu przez stary most podgórski, obok 
którego w miałem oddaj eniu mieszku. I jakoś 
Szczęśliwie be/, wypadku m inął most, pociesza­
jąc się, że wnet uda się n a  spjC ynek.

ODURZAJĄCY PAPIEROS.
Nagle, gdy p. M alaga z żoną z m ostu chciał 

*ejść w ulicę Nadwiślańską, przystąpili do nie- 
&o jacy® nieznani mu czterej mężczyźni, % któ­
rych jeden zeżądał od p. Malagi papierosa, ty ­
tu łu jąc  go „panie prezesie", z czego wynikało, 
®e m usiał wiedzieć, z kim m a do czynienia. Na 
to zatrzymany p. M alaga odpowiedział, że pa- 
Werodi nie ma wcale, a  m m  napastnik, mó­
wiąc ..zaczekaj, Ja m i  dam  innego", w  tej 
óhwili potraktow ał go -woim papierosem, %

którego dym momentalnie zamroczył um ysł p.
Malagi tak, że w jednej chw ili stracił przytom ­
ność i me wiedzie;!, co się z nóm dzieje.

ATAK NA BEZBRONNEGO.
R ów iioczeuiie  p raw i; jed en  z n ap as tn ik .iw  

jak i cni i tępeni nnrzedzii-u i uderzy  i p. M alagę 
w p raw ą  sk ro ń , p rzeć imając m u  ekórę obok pra­
w ego oka. w sh u h  u t».'ógo u J ra z u  wystąpiła 
krew . Tc.w arzysżf zaś  rzucili się n a  p. M alagę, 
k tó ry  w sk u tek  m ie rzen ia  piulł na z; m ię. roz- 
jiięli m ii bluzkę w ojsko v 7 i t  k ieszen i zabra li 
w gotow ce -W.000 m arek , zaś od kam '-/e lk i od­
pięli m u  złofy zegarek  7. łańcuszk iem .

DRUGA OFIARA 
Obecna przy tern żoną pana Malagi z prze­

strachu poczęła rozpaczliwie krzyczeć. Tot -ż na 
n ią rzuci! się któryś z napastników, uderzając 
ją  tępeni narzędziem w tył głowy. Mimo to pa­
n i Malago wa dalej krzyczała, z czego jedmak 
bandyci nic sobie nie robili, bo jak  najspokoj­
niej zabrali jej portfel zawierający 8000 marek, 
a  przy tern zrabowali jej długi łańcuszek złoty 
wraz z złotym zegar! iem.

STRASZNA SCENA.
Tymczasem P- Malaga bez sil i nieprzytomny 

leżał na ziemi w biocie, słysząc, jakby z wiel­
kiej odległości rozpaczliwe nawoływanie swo­
jej żony. le c z  osłabiony potężnym cioenm w 
głowę j tajemniczym dymem papierosa. 'Me 
mógł podmieść nawet ręki. Pamięć opuściła go 
zupełnie i już nie widział ani słyszał nic wię­
cej, co się dokoła niego działo. Bandyci, sądząc. 
że p. Malaga nie żyje, przystąpili teraz dc wy­
konania najokropniejszej sceny. Obrabowaną i 
J a tą  p. Mnlogową potrwali za Tyce i  nogi, chcąc 
zrzucić ją  z murowanoge. wału na brzeg Wlały, 
aby w ten sposób pozbyć się josizcze drugiego 
św iadka rabunku i morderstwa. I w rzeczywi­
stości bandyci wykonali swoj zamiar, pan ią  
Malagową zrzucili więc z bulw aru nad W^słą 
z wysokości około ośmiu metrów na żwir i ka­
mienie. Po dokonaniu tego strasznego czynu, 
bandyci w przeświadczeniu, że i druga ofiara 
już nie żyje, um knęli z m iejsca zbrodni, abv 
podzielić się łupem.

SPÓŹNIONA POMOC.
Po dłuższej chwili p. Malaga odzyw ał przy­

tomność, nie wicdK.ał jednak zupełnie, co się

stało z jego żoną. Zebra* więc wszystkie siły ! 
dowlókł się do bramy swego mieszKarna przy 
ul. Nailwisma.vk.icj 1. gdzie w kilku słowacl. 
objaśnił dozorcę domu o dokonanym rabunku i 
o tom, że n;io wie, co się dzieje z żorną. Rocuoiraa 
domu zajął się więc energicznie zwołani ?m po  
mocy, zaalarmował prjlioyę i udał się na miejsce 
czynu,

NAD BRZEGIEM WISŁY.
W siauram świetle poranka oczom policyi I 

lym, którzy posph uwyli z j-omocn. przedstawił 
się siraszny widok. U stóp wałóiw na D"zegu Wi­
sły leżała p. Malagowa w sukni wieczorowej, 
zbmezu, ej krwią, dając słabe oznaki żytńa. P rzy  
były na miejsce lekarz pogotowi i ratunkowego 
stwierdził p»v.;dowsety s tk iom, że p. Malagowa do­
znała złamania obu nóg . p raw ej reki. oraz cięż­
kiego uszkrnliłowm cz-iszki. K are tk a  poge iwia 
przewiozła ją  natychmiast do szpitala Ł a z a ­
rza, gdzie nc'.z\s'r.cznic* dokonauoi szczęsHwM o- 
perm-.yi.

POLICY A W RUCHU.
Law,3iadoimiiona o niesłychanym wypadku pob- 

cya. ztuaz rozpoczęła dochc<l7.enia, które trwał 3 
dzień cały, a  jak nas inforr .wano wir zoirem, 
urząd śledczy jest ju^ *to tropie bandytów. Ma­
my nadzieję, że polieya dołoży wszelkich starań, 
..żioby wykryć i przy aresztować sprawców ohyd­
nego 6aJtiaćnu moindercizego. c/dem podawiania 
ich przed sąd doraźny.

Nadmienić trzeba, że wypadek powyższy miał 
miejsce na stary m moście podgór-kim. 1 óry nie 
dawno był widownię poikb ej sc viy, a tylko 
dzaęki komisarzowi p.dicyi Frei milowi ni,* przy­
szło wówczas to  wrzucenia czluwieka w nurty 
Wisły.

Nowy „ p tp is "  posła D ą M a
Moskwa (A W.) Psuci nr. s« im win szu w • i Dą, 

ńnl przesiał na ręce* 1 ządu .-O' 1 ;oti\v jnOfM-wskich 
depeszę, w której uziękuje im obranie g:i hono* 
rewym członkiem -owictu !»•••! a! imcin, zasługi 
Rwsyi sowieckiej wobec prol- arj 1 1; w iata. De; 
posza zawiera rni/u/.y inm rni li-rzdfcj iiasiępujący; 
„Sercem i nr -la jest jm  z wam i. przyjdzie cłu- 
kiedy po«ącz.v n a t wielki rzyn .
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„D arm ocha".
Straszną klęska społeczna jest lichwa, zastra- 

saa.ącym  objawem paskarstwo. Są to społecz­
no, publicznie bolączki. Ale prócz nich jest cały 
legicn, że się tak  wyrazimy prywatnych plag 
k u  ludzkiej udręce, że wspomni emy tylko plot- 
fkartswo i „d-annoche".

Co do pierwszej — to wolimy głos zostawić 
koniipetentaaiej szy m w tych rzeczach — ko tle­
tom. My zajmiemy się ostatnią plagą ludzko­
ści, "która zwłaszcza w  Krakowie przemożnie się 
objawia. Jest to Ta k  zwana „darmocha". Czem 
ona jest i  jak aie objawia niech pouczy kilka 
małych przykładów.

Bogaty kupiec kolonialny sipotyka na ulicy 
awego przyjaciela — ubogiego m alarza rodzajo­
wego.

  Jak  się masz Kiczewicz? — woła już zda-
tLefca do niego — w itam  cię Mistrzu! Gdzież ty 
się ukrywasz, że d c  nigdzie nie widać? 1...

— Pracuje, siedzę przeważnie w domu, mam 
obecnie w robocie jedno wielkie płótno.

— Płótno? a! to bardzo ładnie — chwali ku­
piec żarliwie. — A! wiem, wiem!... Czytałem o 
jak im ś takim  obrazie, tylko nie wiem gdzie i 
nie przypom inam  sobie o jakim!... Ale wtostz 
ty  co. co mi w tej chwili na myśl przyszło? Że 
a ciebie jest przacie skończony gałgtan!...

— A to dlaczego?
— No bój się Boga! znamy się z górą ćwierć 

wietku — jesteś m alarzem, a  ja  nie mam jeszcze 
ami jednego obrazu twojego!... Czy się ty  nie 
wstydzisz?

— 0  tak! — odpowiada m alarz — istotnie! 
wstydzę się... za ciebie. Już czas najwyższy, że­
byś kupił jaki obraz u mnie!

  Co? kupić? — rzecze urażony kupiec —
wr dzisiejszych czasach obrazy kupować? Cho­
ciaż jesteś m alarzem , ale przyznać musisz, że 
można z  pieniędzy lepszy użytek zrobić, nuż 
kupować obrazy. Co innego dostać od przyja­
ciela artysty  coś na pam iątkę. Ja  przyznam ci 
się. że naw et lubię obrazy, ale ich nigdy nie 
kupuję 1.-

Co pomyślał m alarz rodzajowy o kupcu ko­
lonialnym  łatwo sobie wyobrazić. Ciekawa jed­
nak  rzecz. cobv pomyślał kupiec kolonialny o 
m alarzu  rolzajow ym  gdyby wyżej opisana sce­
n a  m iała przebieg odwrotny! Ot, n. p.:

M alara wchodzi do sklepu swojego przyja- 
deLa i z oznakam i dzikiej radości rzuca mu się 
praez ladę n a  sizyję.

Malarz: Jak  się masz Pieprzykiewicz?! Wi­
tam  cię filarze kupiec twa polskiego! Dlaczego 
ty  nigdy z tego sklepu nie wychodzisz?

Kupiec: Pracuję, siedizę przeważnie w  intere­
sie. W łaśnie p rz y s z e d ł mi olbrzymi transport 
kawy.

M alarz: Ale wiesz, oo mi w tej chwili na
m yśl przyszło? Żę z ciebie jeSt skończony łaj­
dak! Znamy sie 25 lat, jesteś kupcem, a ja od 
ciebie nie m iałem  jeszcze ani funciika, kawy!

Kupiec (skwapliwie): O! to się da naprawić. 
Możesz dzisiaj kupić u mnie!

M alarz (urażony): Co? kupić?... A któżlby ka­
wę kupował! Co innego dostać od przyjaciela 
kupca. Ja  przyznam  ci sie. że nawet lubię kawę. 
ale kupoiwać jej nie będę!...

Kupiec pomyślałby z pewnością, że m alarz 
dostał bzika,..

Szczególniejsza rzecz że na dairmochę idą 
przeważnie ludzie zamożni. Szewc-paskarz żą­
d a  od znajomego aktora wolnych biletów, gdy­
by jednak ten zechciał od niego „wolnej" pary 
butów — szewc wyrzuciłby go za drzwi. Rzeż- 
n ik  zna pootę i dom aga sie od niego gratiso­
wego w ie i^ a  na im ieniny swej żony. ale je­
stem  przekonany, że najv. iękezym gnatem  roz­
biłby m u łeb. gdyby poeta zażądał pół funta 
m ięsa za darm o. Fryzy er chciałby ładnej 
w zm ianki w  dzienniku o swym interesie, ale 
redak tora  n ie ogoli za darmo, aktorka, „bezin- 
tereeownego“ portre tu  swego w tygodniku tea­
tralnym . ale recenzentowi™

Nieśm iertelna Dammocho! Masz zapewniony 
żywot na bruku Krukowskim, dopóki żyć będą 
wzbogacony kupiec, szewc kochający sztukę 
dram atyczną, rzeżnifc kochający swa żonę i ak ­
torka dobijająca się sławy portretam i w  tygo­
dniku teatnailnym!... Krok.

Slub księżniczki angielskiej.
Kogo zaproszono? —  Uroczystość 

Dekoracya ulic, —  Dary
(*) Dnia 28 z. m. w południe odbyły się w opa­

ctwie W estm lnsterskiem  zaślubiny córki pary 
królewskiej księżniczki Mary z Vi«coume Las- 
ceJles.

W gwarze i gorączce przygotowań do nowych 
wszechświatowych pnąc, m ających przywrócić 
ekonomiczną równowagę i dobrobyt narodom 
tak  boleśnie dotkniętym  wojiną, zupełnie pirawie 
uchodzi uwagi społeczeństw fakt, który daw­
niej znalazłby setki panegirystów i wzbudziłby 
powszechne zaciekiaiwfenio: ślub księżniczki
angielskiej

Oddawna już przygotowywano się do tej ba­
jecznej uioczystości. Ponieważ księżniczka wy­
szła za mąż nie za księcia z panującego rodu, 
lecz za Anglika, lorda, ściślej — wicehrabiego 
Lasclalles'a, skutkiem  tego starano się i można 
było nadać uroczystościom charakter mniej 
ceremonialny, bardziej narodowy, powiedzmy 
d emokratyczn y.

Hojnie rozesłano zajproseenia przc-dattawicie- 
lom wszystkich klas społecznych, starając się 
nikogo nie pominąć. Król szczególny nacisk na 
to położył. Zaproszono ztateni m inistrów z żo­
nami, byłych m inistrów  z żonami, przedstawi­
cieli władz, atowarzysaeń, stronnictw  politycz­
nych, posłów parlam entu, burmistrzów, przed­
stawicieli nauki, sztuk pięknych, przemysłu i 
handlu a  także przedstawicieli robotniczych or- 
ganizacyj męskich i kobiecych, nie zapomina­
jąc też o inw alidach wojennych.

Rozumie się, trzeba było odpowiednio do tego 
urządzić wnętrze Opactwa Wesimdnsterskiego, 
w któreaii ślub się odbył. Po obu stronach głów­
nej nawy wzniesiono trybuny, na których po­
mieściło się 1200 osób i z których było też do­
brze wdidać parę młodą ] główny ołtarz opactwa 
oraz orszak, przechodzący przez kościół ku 
niem u od zachodniego wejścia. Nie zapomniano 
oczywiście o osobnej trybunie dla przedstawi-

w  Opactwie Westminsterskiem. —  
ślubne. —  Olbrzymi tort

cieli prasy. Uroczyśc-e I pięknie zostały też 
przybrane ulice, któremd w szklanej, pozłacali aj 
karocy jechała do opactwa panna młoda. Na 
wysokich m asztach i słupach, m ających złote 
korony u szczytu umieszczono u dołu tarcze z 
monogramami panny młodej i pana młodego, 
u góry zaś flagi o barwach naród owych, prócz 
tego herby księżniczki i lorda.

Darów przybyło niesłychane mnóstwo Dary 
są nie tylko cenne, ale nieraz bardzo oryginalne. 
Tak więc mieszkańcy miasteczka Ashtourne w 
hrabstwie Derbyshire ofiarowali młodej parze 
piłkę nożną. Ale nie ladajaką lecz — niebywałą. 
W mieścinie tej od 7 0 0  la t panuje z w y c z a j ,  iż w 
Tłusty W torek — a właśnie na ten dzień ślub 
wyznaczono — całe m iasto wy legia w pole i sta­
je do wielkiej partyi piłki nożnej, która cięgnie 
sie na przestrz, n.i dwóch mil ang. Taką to piłkę 
nożną, ale opatrzoną jeszcze portretam i księżni­
czki i H arry Laiscalles‘a \  ofiarowano w' darze 
pannie młodej.

Na uwagę zasługuje też prezent, przysłany 
przez „Ligę zachodnio-australijskich żołnierzy, 
którzy powrócili do kraju". Żołnierze ci przy­
słali skrzynkę z kw iatam i, które przed wysia­
niem zamrożono, a które „odmrożono" dopiero 
przed wręczeniem ich księżniczce \V dzień ślu­
bu wszystkie szkoiy były wolne od nauki.

Najsłynniejsi cukiernicy angielscy przygoto­
wali królewski tort na  ucztę weselną. Tort ten 
był rodzaj-mi pomnika, 2 m. w ysokiego. —■ 
Ubrany był kwiatem pomarańczowym, róża­
mi, białym i różowym wrzosem, oraz ostami, 
symbolem Szkocyi. — Wśród tego umieszczona 
były tarcze herbów© królewny i wicehrabiego 
Lasce ileś. Ów olbrzymi to n  ważył 280 kilogr. 
i  z Edinbourga. gdzie go zrbb1 no. wysłany zo­
sta ł do Buckingham Pałace ze stpecyalnenń o- 
sitrożnościanu.

Spojrzenie, które rzuca czary.
Przesąd, który zdaniem uczonego okulisty, kryje w sobie głąboką prawdą.

(Ma) U wszystkich narodów świlaita rozpo­
wszechniona jest w iara  wr uroczme spojrzenie, 
które wpływa szkodliwie, niekiedy nawet zabój­
czo na organizm, trafiony „złym" wzrokiem. _
Wianu fia, aczkolwiek dziwi aj wobec najnow ­
szych odkryć w dziedzinie okultyzmu, ma. wiele 
uzasadnienia, była zawsze potępiana i uważana 
jako przesąd ciemnych ludzi. Prof. Seligmanm, 
uczony okulista, o wielkiej wiedzy, wydał nie­
dawno dzieło, w k torem opierając się na n a j­
nowszych badaniach i rnateryale z historyi, u- 
dowadnia prawdziwość tej hipotezy.

Ludwik XIV miał podobno wzro^ tak potę­
żny, że spojrzenie jogo przyprawiło o smisrć 
poetę Racinc‘a. Także poeta niemiecki Heine 
posiadał wizirok bardzo demoniczny, z którąj 
to ponurej właściwości był ogólnie znamy. Pe­
wnego razu przepowiedział kompozytorowi Bel- 
liniem u bliską śmierć tegoż; świiadikieAi tej

sceny była księżna Belgtojoso i cały tłum  gości 
Bedlni przeżegnał się tfrwożnie i )x>stawrił pal­
cami rogi na głowie co u Włochów uw ażają 

I jako skuteczne antidotum  na  „uroazne s>poj- 
■ rżenie". Nic mu jednakowoż nie pomogły te ,.od- 

ozyuania", gdyż w kilku dni potem um arł.
: Także kompozytor Offenbach słynął ze swego

złowróżbnego wzroku; osoba jego cieszyła się 
fatalną sławą, że wszystko i wszyscy, na któ- 

1 rych rzuci wzrok, ulega zniszczeniu. Za jego 
I dyrekcyi teatry ulegiały częstym pożarom, śpie- 
j waczikd traciły głos pod jego spojrzeniom, a 
i tancerki gibkość ruchów. Szczytem niepowo­

dzeń był pożar starej opery wiedeńskiej pod­
czas premiery „Opowieści Hoffmanna".

’ Złą sławą, ja-ko „człowiek z urocznem spoj- 
! rżeniem" cieszył się cesarz Napoleon III; opinię 

1ę wyzyskiwał sprytny m onarcha do celów po­
litycznych.

Tajemnica pustej trumny s s la w ie -w y ja ta n a
Zbrodnia —  której nie było.

(Ma) Przed kilku dniami donosiliśmy o nie­
zwykłym fakcie, który poruszył całą połicyę 
francuską. ChodizńJo mianowicie o trum nę, prze­
nikniętą trupim zapichem, a znalezioną przez 
trzech kamieniarzy w stawie — kuło srtacyi ko­
lejowej Noyellee. Policya paw'puszczaŁa. że w 
fakcie tym kryje się może jakaś tajemnica, że 
jakaś może zbrodnia lub św iętokr®d®two są z 
t.ym faktem  związaraie. Wdrożono zatem energi­
czne śledortwo. Już odrazti, po dokładnem zlrt- 

I daniu touminy znaleziono dane, że zawierała om  
kiedyś zwłoki jedinego % lotników francuskich,

1 Alberta Poiirohelles, który strącony w walce 
napowietrznej prze® przeciwnika, poniósł śmierć 
bohaterską jeszcze w roku 1918 w pobliżu wio­
ski Crotoy i tamże zost.ił na miejscu pochowamy. 
Dalsze dochodzenia wyjaśniły sprawę całl owi­
cie. Okazało się, że n.i : uzi nie rodziny wydo

wysłano automobilem ciężarowym do miejsco­
wości rodzinnych, gdzie cuda te poległych bo­
haterów m iały już spocząć na zawsze. W drodze 
jedffiaik automobil uległ wypadków i trum na z 
ciałem lotoika tak została uszko l/.„na. że mu­
siano ją  umieścić w innej trumnie. Zwłoki lotni­
ka odwieziono zatem dalej, oddano rodzinie i 
pochowano na cmentarzu rodzinnym, a trum nę 
dawną, uszkodzoną, zostawiono na miejscu. Po­
nieważ zaś zbyt silnie przesiąknięta była zapa­
chem trupim, — wrzucono ją  do staw u , skąd 
wyłowili ją  kamieniarza.

Okazało się więc, że pusta trum na nie był* 
aawiktana w sprawę żadnej tajemniczej zbrodni-

F raśa  paryska, o p isu jąc  to w ydarzen i \  z a rz u ­
ca i unkeyonary uszoin, k tó rz y  dokonyw ali prze- 
wożui.iia zwłok, że o Łukcie pozostaw ien ia  uszko- 

j o -o  oj pustfej tru m n y  nie zaw iadom ili policyi-
byto ciało lotnika z z iem i, um ieszczono  je w po- ! O szczędziłoby lo je j w iele zachodu  i nie skonr 
dw ójnej tru m n ie  i w raz z 12 ma ti imu: ami inne- I prom itow ałoby  je j p rzez zby tn ie  rozgłoszenie 
mi, które zawierały ciada 12 innych po ło g ły d i, i zbrodni, k tó re j nie było.
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Katastrofalna powódź w Lublinie.
Woda zalewa ulice miasta i porywa 

rozszalałej rzeki. —
(_ )  Od wielu la t Lublin nie pam ięta takiej 

powodzi, jaka  m ia.a miejsc? 2ó i 2ó lutego.
W oda rzeki Bystrzycy i Czemiejówki ł—a lt  

frole iąki i  niz'ny lubelskie i przedostając się 
tle. ulice: Rusakka. Zamojską. Foksal, w targnę, 
łb do suteryn i parterów, niosąc wszędzie zn*. 
szczenię.

Przy ulicy Foksal Nr. 5, woda zalała miesz­
kanie szewca BTcianowskepo, którego z wiel- 
ką trudnością wyciągnięte oknem, bo drzw ia­
mi już iiie było możności. Rozlew wody przed- 
- ■ aw ia sdę strasznie, a siła prądu by ta is więl- 
i:a. że poniosła nektóre budynki 1 składy drze.
■ a, a nawet zabrała sieczkarnie ze składu na- 

i' dzi rolniczych przy moście Zamojskim.
Za-7.p l', między innym i fakt, że cala rodzina.
m . ca na ląkacli po za fabryką Moritóa.

poo cł ybómlerć w nurtach rozszalałej rzeki, 
fttiyb-y nie eon terstwo Czesława Jachowicza.

domy. —  Ocalenie rodziny z nurtów 
Rozmiary katastrofy.
' który z narażeniem  ciasnego życia uratował 
I rodzinę, składającą się z 12 osób. Usitowanie 
| straży dostania się do tego domu spełzło na n i. 
’ czem, dopiero wspomniany bohater paóc’1 

łodzią z prądem rzeki i m sdrony przeciwnej 
dotarł na miejsce, borykając się dobrą godzinę 
z rozszalałym żywiołem. Komunikueye, piesza 
ze stacyą kolejową była przerwana, a  tylko 
kursujące platformy ułatwiały dostanie się na 
»tacyę.

Straty poczynione przez powód# w Lublinie 
i okolicy są olbrzymie, a znaczna Uczba tniesz. 
Końców nawiedzonych powodzią jest bez dachu 
nad głową. Uszkodzeń*a uległ most na By­
strzycy pod wodociągami miejskimi, jak  rów­
nież zerwary most. pr< vadząc> z Cukrów n; na 
llury  i zniszczone zostały upusty prz i: e
Krauzego na Tatarach. Pizycz.yną pi. 
zatory łonowe ów na W ieprzu i Wisie.

Czuła opieka.
Gdy słońce już cicpie, ziemia była m iękka 
/izu can o  wron gniazda z pomocą osęka, 
Widząc jak jej dziatwa bez ra tunku  kona 
PI&Kala nad losem swoim — stara  wrona;
, O! czemuż nie jestem gęsią albo kurą,
Nie byłaby mo/a doia tak ponurą! ‘
Kokoszka odpowie patrząc się zdnleka: 

i ,,Niechaj cię nie łudzi człowiecza opieka!
Ja ptak domowy, ty wdóka przydrożna, 
V/ięc ty od osęka — Ja ginę od rożuo. 
Mniemy rzekomo d!a dobra ogółu, 

j A rzecz obejętna — z jakiego tytułu**-.

“  ■ W U H M M S M H m M H M l
Ar.

Narzeczony w roli złodzieja.
Okradł rodziców

(—) Onegdaj w mmeszkaniu kolejarza P iotra 
W ardzyńik.ego w Rembertowie dokonano kra- 
dzie, y b żuteryi, garderoby i gotówki na sumę 
przeszło pot m iliona mik. Zawiadomiona o k ra ­
dzieży polięyia warsizaiwska zwróciła uwagę na 
Jana  Mroziewicza, odgrywającego przez dłuizjay 
czas role i irze< zomeigo córki W ardzyńskiego i 
aresztowała go.

Początkowo „narzeczony** do kradzieży przy­
znać się nie chciał, ale przy skrupulatnem  zba­
daniu  jego  czy nosci stw icrdznno, że tej nocy.

swej narzeczonej.
, kiedy dokonano kradzieży, był on w lesle pobli- 
! skini obok Rembertowa. Na zapytanie cc robił 

w Psie v. nocy, zamiesza! sio.
Wszczęto wówczas w lesie poszukiwania i 

’ znaleziono okryte w krzakach pudi«\ w kióiem  
z n a jd y w a ły  się wszystkie skradzione u W ar- 
dzyńskiego rzeczy wra.z z gotówką w sumie 80 
ty s ię c y  mk. „Narzeczony cór Ki W ardzyństKio- 
go widząc pokazane sobie pudlo, znalcziom w 
losie przyznał się do kradzieży. Usadzono go w 
więzieniu.

1 ■' U I 1.....  ”

Podawała mu zatrute n|acki do jedzenia.
(—) Stary , zamożny ehtop polski z powiatu ra . 

dzymiiiskiego. Szyrnan.jk, miał młodą i ł.a>.ną 
żonę. Hele a  Szymaniak owa zgoła jednak nie 
podobna była do innych wieśniaczek. Lubiła stro 
je miejskie, marzyła o Warszawie, o teatrach i 
kinach. Stary S 7.\ maniak ) raco wał, jak woł, po­
mnażał dobytek swój, pie-cił i pielęgnował żonę.

A gdy staruszka ma ka mówiła mu: „Oj. syn 
ku, niedobrze się dtzieje“, dem«rwow&ł się bardzo 
i szeptał.

— Czyżby to szczęście miało mi pcizynieść nie-
sziozęście ?

Pewnego poranka, po spożyciu zupy poczuł 
Stary' Szymaniak ataki bólu w żołfdku. Porwało 
go na wymioty, i dal się więc do szpitala, skąd 
po kilku dniach zdrów zupełnie powrOcił do do­
mu.

Gdy zasi dli do stołu, Helena mówiła dlo dz.ne
ci:

— Ojciec był w sapatału Tam różne choroby 
grasują. Niech je z innego naczynia. jyia waS 
podaję osobno.

Po obrodzi e znjw zachorował gospodarz. Wy­
mioty gwałtowne i ból straszmy w żołądku.

— Nie w \ leczono cię jeszcze. Kiepski był do­
któr w szpitalu — zaopiniowała Helena.

A m atka Szymaniaka sz°p n ę ia  mu do ucha:
— Źle się dzieje, synku. Na wiosce wszyscy 

gadają że twoja Helena ma młodego kochanka. 
Strzeż się, synku, trucizny!

Pew nego p o ra n k a  zauw aży ł gospodarz  że p la  
cek, poóimiy mu óo kawy. m a inną formę, niż 
j lacki d la  dzieci i ie  je s t nadłamany S ta ry  
Nz; m aniak  wziął m ały k aw ałek  do u st, resz tę  
z;i|. |, io/n.,.cznie schow ał do  k ieszen i. S p o ż ity  
k aw ałek  p lacka w yw ołał bóle i w ym ioty.

Gdy ; o raz trzeci w yzdrow iał S zym aniak  z a ­
niósł placek do dok to ra , a  ton oddał gb do a n a ­
lizy. E ksperci o rzekli, ż placek zawWal dużą 
dozę trucizny,

R ozpoczęła się sp raw a. Aresztowano t,piękną 
Helenę** i w sadzono ją  do  więzienia. Elcgam cko 
u b ra n a , pewna -iebiia, za ję ła  ona ław ę osk-wzo 
nych.

— A dw okat je s t zbędny! Bodę b ron iła  się sa­
ma — ośw iadczy ta n a  w stępie.

S ta ry  Szyn nu lak  zeznaw ał:
—  T ak , ona ch cia ła  mnio o tru ć , lecz... panow ie 

sędziow ie! Proszę was, zwolnijcie ją  od kary. 
Być m oże popraw i się. Ryć może jKcwrócń żo ra  
do m ęża. m a tk a  — do dziaci gusjiod vni do go­
spodarstw a  .

O skarżon.. m a lek k i uśm iech n a  u s ta c h . R uch  
p rzeczący  rasow ego  palca:

— Nie powró-oi!
Na sa li m ówiono:
— Ależ to ariystka urcdzoual Na ekran fą, 

ra scenę, lifd^e zbierała laury.
Rozprawę odroczono z powodu sądowej eks­

pertyzy.

Cnwiia bieiata.
K ć ć c n  J a n i

Hełeny
Wschód słońca: 7*23 
Zachód słońca: 6*23 
Długość dnia: 11 00

TEJITR IM. J SŁOWACKIE j C.
Czwartek: „H orsztyński‘.
Piątek: „Dzieci ziemi".

T s.A i.n  im .iŁś-:”  A I OH&F.ET&A 
Czwartek: ..Królowa cyrku**.
Piątek „Baaam e Butterfly'*.

TEA TR BI!..AT*!LA 
Czwartek: „Morphiuni**.
Piątek: „Morphiuin". S

OFluuGTKA NOW OŚCI
Czwartek: ..Wieczór numoru. pieśni i tańca** 

WlKLADY W ZWIĄZKU JTfiRAIOW 
(Iiou artystów, plac iw. Ducha).

Czwartak, p ro” Adam Znamirowski: „Z ŁagadnleU 
i tajemnic teatru".

KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
w Krakowie, Rynek ął. Llaia A—B L. «t

Czweriek, „Wieczór Lenartowicza"* Kazim Barto* 
szewirz (słowo wstępnej, art. drain. teatru  „ł3a> 
gatela" Kaz. Skaiska (deklamacye').

Trujące wódki poznańskie.
Kontrola nad wódkami firmy »,Glinka"

(d) Niedawno temu w pranie pojawiły stę do- 
tcie«.ićnia, że pozaia.usk.ie f a b r jk i  prz radnały 
alkoliol metylowy na wódiki i likiery. Ogólni­
kowy ten zfcń&ul jednak nie udo osi się do w szj- 
stlucn fuOiyk poznańskich, a jedynie do wyro­
bów firmy J. Gldiika z Pozna,uia.

Mianowicie obecnie Państw.owy Zakład Żyw- 
'nnś(iow y v lcra.kow ie pi zaprowadził badania 
• udrk Hrrft.y „Glinka" i sty.irrdzd szczególnio 
v> gatunkacn ..Stołowa" i „Gorzałka** znaczniej­
szą ilość trującego alkoholu metylowego. A w | nych.

szeregu wypadków wódki tej firm y spowodo­
wały zachorowania oraz nawet wypadki śmier­
ci.

Wobrc tego Województwo Krakowskie wy­
dało zarzą,dzenie, aby o»'gana, powołane do nad­
zoru nad żywnością, czasowo zaimowały wszel­
kie wyroby tych wódek i przesyłały pióljki ww- 
robów te.ize firmy do SjrSfc- ęóbowego z. badani i a w 
Państwowym Zaklad/.ie lu,.dauia żywności w 
Krakowie, ile możności we fłaszkaen oryglnal-

T catr  „U ciech a41 o d  czw artku  3  u u t.c a
Film nadzwyczajnej wspaniałości

August El Mocny
i jego kochanki

D ram at w 6 aktacn 
z cz&ajw A ugrm a II elektora saakie^o 

i króla potakiego 
Zdjęć dokonano w pałacach Drezna

— COO —

G im n u y u m  D u is k ie  w  G d a ń r h a
jGłdańsk. (AW) „Polska Maci?rz sakolna" w  

Gdańsku ogiOSila okólnik óo rodzin polskich, 
namieszkisłych w Gdańsku, aby zapisywali 
swoje dzieci do gmanaizyum polskiego, które za 
zgodą senatu gdańskiego będzie otwarte w po* 
łow.e kwietnia. Gimnazyum co będzie klasyoz- 
nem z językiem francuskiie i angielskim jako 
oóowiązkowjun. Języki m wykładowym będzie 
języa po.tki. Język niemiecki będz e język en- 
i«wiobowiązkowym. Uczniowie Polacy gim ea- 
zyów niemieckich przyjęci będą do odpowied­
nich klas mającego się otworzyć gimuazyum 
polskiego. V ysokość czesnogo -ównać się będzie 
wysokości cEosir ago innych gimnazyów w Gdań­
sku. Z uczmów niezamożnych otrzyma 20 proc. 
wolindenie od opłaty. Gimnaizyum mieścić się 
l*ęazi« pi"zy dworcu Petorshageu.

— o o o —

Ważna linia komunikacyjna
Hyga. (AW) Dzienniki tutejsze donoszą, że 

pomiędzy Lstonią, Polską : Czecnoelowacyą za­
w arty zoisial układ komunikacyjny, z p iw  a- 
dizający bezpośredni rucli osobowy i towarowy 
na kokjaeli żc.łazinyoti między Rewalem, Rygą, 
Warszawę, Pragą } Jugosławią. Caky ruch tH  
omija Niemcy, posiada u f  wybitne znaczenie
komunikacyjne i poj tT -zne
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Pogadanka o kapeluszach.
(Ma.) Kapelusz stał siię dla dzisiejszych pań nie. 

odlącznym rekwizytem tualety. Minęły lata, w 
których panie chocziły po ulicach z kapeluszem w 
ręku, a jedynem  nakryciem  gtowy nyła śliczna, 
ułożona we wdzięczne fale fryzura. Obecnie muda 
wymaga b.zwzględnie, by gkw ki były nakryte 
bodaj rąbkiem  tu ulu i sznureczkiem dżetu, lecz to 
mule , nic“ określa się już jako kapelusz.

Wielkość kapelusza na sezon obecny pozosiawlo. 
na jest w zupełności gustowi i wyborowi poszczę* 
gólnych pań. Niektóre salony, przeważnie paryskie, 
u siłu ją  wprowadzić duze kapelusze, lecz mała for. 
m a toczka lub gizybka nie chce się dać zdctrotii* 
zować, w czein dopomagają jej usilnie tak  panie 
jak i salony.

Spór załatwiony będzie kompromisowo w ien 
sposób, żo kapelusze słomiane m ają być modne w 
formach dużych, powyginanych w wytwornej twa* 
rzowej linii, ] odczas gdy kapelusze z tiulu. .,crope 
georgette", (tak bardzo ulubionej i wprowadzonej 
n a  lato, w połączeniu z kw iatam i, klam ram i l 
dżetem) lub kapelusze z koronek będą bardzo 
małe.

Z kolorów zapanuje tego roku wszechwładnie 
niebioski we wszelkich odcieniach, prym  jednak 
dzierżyć będzie najefektowniejsza narw a gorąco* 
bławatkowa. Przewidywanym  jest również na se» 
zon bieżący i letni kolor „terrakotUi“ i „bnige" 
Najwyiworniiejaze salony paryskie i w iedeńskie 
przygotowują już na sezon letni prześliczne kape.

lusiki w tych kolorach, które dodadzą naszym  
paniom  wiele szyku i uroku,

A propos utrw alającej się mody noszenia kape. 
Inszy przy wszelkich okazyach, nawet na balach, 
4 to kapeluszy wielkości fryzury, czas najwyższy, 
by nasze odnośne władze pomyślały o zm ianie 
rozporządzenia, dotyczącego „damskich kapeluszy" 
w teatrze. Ustaw a jest tak  długo racyonalną, jak  
długo m a zastosowanie praktyczne, w przeciwnym 
razie traci racyę bytu. Dzisiejszy maleńki, przożro. 
czysty, szczelnie przylegający do głowy kapelusik, 
zwłaszcza tiulowy, z pewnością me zasłoni nikomu 
sceny. W iadomą, jest jednak rzeczą, że gdy bile* 
te r  ujrzy jnknś panią w takim  „kapeluszu" ita 
giowie, rzuca się jak sęp na swą zdobycz i obsta* 
je uparcie przy literze prawa, nie myśląc o tom, 
te  każda z nas idąc do teatru  m usi być uczesana 
u fryzyera, co pom ijając wielkie koszta, niszczy 
włosy n zabiera czas. Zdałoby się więc wziąć po. 
wyżej przytoczone ra.cye pod rozwagę i znieść lub 

bodaj zmodyfikować przestarzałe rozporządzenie. 
— o o o  —

28 miesięcy niewinnie więzieni
Deputowany Pawef Meunier i pani Bernain de Ravisi wypuszczeni na 

woineść po 28 miesiącach więzienia, na które zupełnie nie zasłużyli.
(Ma). Paryż był świadkiem niezwykłego, zdu­

miewającego zajścia. Dwie osoby cierpiały nie­
winnie przeszło dwa lala jako ofiary zakuliso­
wych intryg politycznych, mianowicie deputo­
wany p. Paweł Meunier, zasłużony patryota i 
polityk i pani Bernain de Ravisi, kobieta o nad­
zwyczaj wytwornej kulturze i wiedzy. Zasądzeni 
za szipieeoistwo na rzecz Niemiec w r. 1918 za 
rządów p. Clemenceau dzisiaj, gdy zostali obora 
toowani z dwóch lat życia, uniewinnieni z powo­
du rewizyi procesu, która wykazała brak jakich­
kolwiek dowodów zdrady stanu, wrócili wresz-

!cie do swych domów. W prost z więzienia udali 
się p. Meunier i pani de Ravi'si w towarzystwie 
swych dzielnych i znakomitych obrońców, adwo 

i kata Hesise i adwokata Berthou do mieszkania 
i piani de Ravi«i, gdzie po scenach powitania ze 

slużna i najbliższą rodizi.aą udzielili dziennika­
rzom bliższych informaeyj w sprawie icli sensa­
cyjnego uwięzienia i uwolnienia. Opowiadanie 
ich wywarło na słuchaczach wrażenie, wstrzą­
sające swym tragizmem do głębi. Kampanię prze

edw sobie przypisuje p. Meunier tym skompliko­
wanym okolicznościom, że w sławnym procesie 
Marguiies contra Rosenberg (tor ostatni był sze­
fem biura szpiegowskiego na rzecz Niemiec) p. 
Meunier był adwokatem Margulicsa, podczas 
gdy adwokatem zi .anego szalbierza i ajenta nie­
mieckiej służby wywiadowczej Rosenberga był 
Jerzy Clemenceau, brat ówczesnego prezydenta. 
Albert Clemenceau, chcąc rafować rcruracyę 
swego brata za pośrednictwem swego faktofum, 
niejakiego p. Ignace‘a kieruje procesem w ten 
sposób, że niszczy byt p o lity c a d e p u to w a n e g o  
Meunier i pakuje go do więzienia wraz z drugą 
i ego klientką. p. de R.ivi.si. SI;dziwo przeciw p. 
Meunier przvpieniło coraz odmienny charakter. 
Raz zarzucano mu zdradę stanu, to znowu aprze- 
: iew ierzenie pieniędzy, a wreszcie podstępne za. 
mordowanie starej służącej (I), o której amieroi 
orzekł lekarz, że zmarła na raka. Wszystko to 
czyniono w celu przedłużenia śledztVa i unie 
smkodliwienia go w oczach opinii.

Sztandary polskie z Kremlu 
przywieziono do Warszawy.

(—) Onegaaj na IV wojskowej ram pie w Warsza* 
wće odbyło się formalne przyjęcie przez speeyalną 
kernisyę nowego pociągu z Moskwy z zabytkami 
wywiezionymi w swoim czasie z Polski.

Pociąg zav.i;cra czcłć łupu pochodzęcego z t. zw. 
„orużojnoj pa* ty1', sztandary polskie, pozatem zaś 
meble z Łazienek i Zamku.

Pozatem w transporcie znajduje się nikła cząst. 
ka obrazów wywieziony cli w swoim czasie podcz is 
ewakuacjo Rosyan w r. 1915. Powag liczy 13 wagO; 
nów.

— o o  o  —

Ketonie warszawskich dorożkarzy.
(—) Ponieważ stajnie i wozownie warszaw, 

skich dorożkarzy rozrzucone sa Po całej 'War­
szawie, co częstokroć ujem nie wpływa ne sani­
tarny stan m iasta, po\, s ta 1 projekt wybudowa­
n ia  pod miastem wielkich koloni) doi^żkar., 
sbich, gtlr e sccntral>zowanofay sU jn -e. w arszta­
ty reparacyjne. magazyny furażowe itd.

—  o o o  —

Domy familijne w Wiedniu.
Z inćyafyw y zarządu miasta W iednia towa­

rzystwo budów lane „Ilcirnhof" przystępuje da 
budowy „domów fam ilijnych" na gruntach wiej­
skich. Do budow y pi^rw^zego domu już przy­
stąpiono. Dom ten posiadłe będzie wspólne ku­
chnie pralnio łazienki ind. Celem tej „\vsj>ól- 
r.oty" nie jest prov ad zenie wspólnego gospo­
darstwa, centralnej kuchni, lub czegoś iiodobne-

go. iecz uhrw ienie roczinom, w kiorych mąż i 
żona pracują poza domem, za* szczędzonie czasu 
i kosztów, j wogóle ułatwianie gospodarstwa 
domowego.

Mieszkanie składa się z 2, najwyżej 3-ch po- 
’ koi, sypialnego i mieszkalnego z wszystkimi 

niezbędnymi dodatkam i. Wznoszony ob°cnie 
, dom będzie m iat i'; mieszkań. 18 dwupotcojo- 
i wych i 6 trzypokojowych. W każdym pokoju 

mieszkalnym znajduje się duża wnęka, mic-sz- 
; cząca stół oraz z Iow. kuchenkę gazową do przy- 
• rządzania dodatkowego jedzenia Z kuchni 

ws<póln:i jeizienio dochouzi do mieszkań za po­
moc? wina. Koszt pudowy domu wynosi 180 mi­
lionów koron. z czego rzgd i miasto pokrywają 
98 proc., wobec czego komorne może być otbii. 
czone tanio, nie przenosi też 1000 koron (około 
500 mk.) miesięczn-e za mieszkanie trzypoko­
jowe.

— o o o  —

Głodówka więźniów w Sam bom .
(d) Od dziesięciu miesięcy w wiięzieniu »asn» 

borskiem za dem onstrację w dniu 1 m aja przoby. 
wają irooohiicy kojwiiń w Borysław iu: Michał
Gliński, Henryk Walcl. Maks Barchasz, Adolf 
Lazarowitz, Józef Szwenk, Ozyasz Ilasm an i A,e» 
ksander Zwoliński, członkowie Związku robotni* 
ków guu-niczych. Celem przyspieszenia rozpisania 
rozprawy w obecnej kndcncyi sadów przysięgłych 
wszyscy oni od dni trzech rozpoczęli głodowkę i 
nie przyjm ują jedzenia.

£  ^  ^  odnowić przedpłatą w
słRsas n a  m a r z e c  •

Dr. Adolf Klęsk.

Gorączkowy tryb życia
Jeż li już przód wojną narzekaliśm y na to, ta  ! 

fryb naszego życiu jest gorączkowy, to cóż do- 1 
pieio mówić o obecnym? Rzadko dziś spotkać 
człowieka, któryby siięi gdzieś n e śpieszył, nie 
m iał naraz kilku bardzo ważnych sipraw na gło­
wie i ciągle nie debatował co ma najpierw  uczy- 
nićł Obrcne stosunki prowadzą do togo, żo o tak 
zwanym regulam . trybie życia nierna po prostu 
mowy, a coraz to nowe troaki, kiopoty i niemiłe j 
niespodzianki każdego spotykają, wszyscy b?4 j 
ciągle dysputują, krytykują, narzekają bez koń­
ca i coraz to wiectj się śpieszą. A jadnak nie 
zapominajm y o tem, że szybkość przewodnictwa 
nerwów, ba nawet szybkość myśli nie jest tak 
wielką jak przysłowiowo o tem sądzimy. Ponad­
to świadomość nasza może w danej chwili zaj­
mować się tylko jedną myślą, trzeba więc, by 
dane wrażenie ozy myśl przebiegło swoją dro­
gę i doszło do celu pierwej nim wystąpi drugie. 
Gdy zaś my na to nie uważamy i pędzimy jedną 
myśl niemal równocześnie z drugą, powstaje 
cliaos, wyczerpanie nerwów i um ysłu, roztar­
gnienie, brak pamięci i coraz to większe zdener­
wowanie. Dodać tu  jeszcze trzeba, że prócz świa 
domych wrażeń odb.eramy ciągle i podświado­
me, które wprawdzie na  razie są niedostrzegal­
ne ale zawsze zostawiają po sobie ślad. ewen­
tualnie zmieniają się, by potem kiedyś w świa­
domości się wyładować. Powinniśmy taż pirzA. 4

diewszyistkCem ziwoiniać tempo nr,swego życia, 
a stra ty  powstałe przez pracę, pokrywać nale­
żytym wypoczynkiem. Przez należyty wypoczy­
nek rozumiem, jeżeli już nie zupę ną bezczyn­
ność czyim i umysłu, to choć zajęci j się zupeł­
nie inną grupą myślową czy fizyczną jak ta, 
która zmęczenie naisze wywołała.

A jakże my postępujemy obecnie? W towarzy­
stwie, teatrze, na  spacerze, na koncercie, w ka­
wiarni i tp. ciągle dalej rozmawiamy o naszej 
pracy, o tem co nas gnębi i męczy, lubujemy 
się niejako tem, a na odpoczynek wybieramy 
anaJogicznj warunki jak przy pracy.

k więc urzędnik, pracujący w zgiełku, idzie 
do kaiwiami, im. y zdenerwowany swą ozarpiącą. 
nerwy pracą, udaje się do kina na w strząsają­
cy nerkam i dramat, literat „wypoczywa", czy­
tając obce uiówory, a fachowców po pracy dobi­
ja się w towarzystwie rozmową o ich zajęciu.

Wszelkie rozmowy towarzyskie, zamiast być 
wymianą myśli i rozrywką, schodzą zaraz na 
tematy o aprowizacyi, spadku waluty, drożyzny 
itp„ gdy ktoś opawmi,* e swej chorobie, inni 
pocieszają go zaraz, przytaczając najstraszniej­
sze komplika>iye, o których gdzieś słyszeli itd.

Gorączkowy tryb życia objawia się też tem, 
że każdy pragnie drugiego w czemś uprzedzić, 
zrobić coś prędzej i rzekomo lepiej od niego, 
podejmujemy się też ponad siły kilku rzeczy 
naraz, nie rozliczamy się z czadem, wszystko spę 
dzamy na ostatnią chwilę i mięszamy ciągle to '1 
gorączkowy, nie naturalny tryb życia, z okre­
sami zupełnej apatyi, wycz« rwania i bezwładno- . 
aci. •

Czyż tak być powinno?
Zwalniajmy, póki czas, ten szalony roznęć r.a 

sizogo życia, róbmy wszystko wolniej, dokładnii:j 
nie spieszmy się tak ciągle, bo wprawdzie jarzy 
słowie mówi, że „czas to pieniądz", ale i p ia .iąd  
nie ma wartości, gdy płynie zbyt dużą i szybki 
falę. Sztuką życia właśnie jest, by na vfsizystki 
znaleźć czaa odpowiedni, ale do tego trzeba za 
wsze rozwagi, zastanowienia i pla u diothrz ■ zgó 
ry obmyślanego. Nasze funkeye życiowe wyma 
gaj? koniecznie tego, by odbywały snę na cza 
i  regularnie Tegoż samego wymagają więc i fun 
keye druichowe, bo spcłriam y je przecież z pomc 
cą organów cielosuyeh.

Dbanie o  zwolnienie tempa życiowego .powin 
no być wzajemne, povcinfiśmy więc i innych cią 
gle napominać, by nrenetrnehnie nile przyspiesza 
-i już i tak zbyt szybkiego i gorą izKowego trybi 
życia, by panowali rad  sobą, bo ndrwy tylko d< 
Pewnego czasu są narr posłuszne, a gdy strun; 
sic przeciagn e. ŁO one stają się naiszjTm panem 
a my ich sługę i niewolnikiem.

Człowiek spokojny i zrównoważony działa n; 
innych dodatnio, nerwowy i rozdrażniony in 
nych znów tem zaraża.

A teraz wszvscy sę nerwowi. Nerwowym jes 
urzędnik w banku na poczcie, na kolei, nerwo 
wvm jest kuiiec i kupujący, ciągle też wzajem 
nie się niecinrpb^imy. odpowiadamy sobie esari 
i niegrzecznie, pc.sądi^aniy się nawzajejn o brał 
wychowania i kultury, ale o tem nie my di nikt 
by przeciw ternu coś przeciwdziałać, owszeir 
każdy spieszy się coraz to więcej, a san, nie wie 
a.wczego i poco.



Wielkie wylewy rzek.
Ze Lwom-* donosy : Stan wo<iy na Dniestrze 

i dopływach prze-Istawia się następująco:
.Stryj 14o c’.m. Opór 250. przy cż cm kra płynie. 

Dnicsir pod Mikoiaiew em 240 ctm lód popękał 
miejscami. Z powodu uszkodzenia mcslów na 
lianie między Rozwadowem i Kępą, wstrzymano 
nieb  pociągów pospiesznych Warszawa -Lwów, 
ipraiz Lublin—Rozwadów), jako też z powodu 
rozbicia tiiarów mostowych na Dniestrze między 
Jeauipołem a Duchowcami wstrzymano ruch p®* 
ciągów Lwów — Stunlslawów. Połączenie ze tsta- 
nisławiowerm utrzymane jest tylko przez Stryj.

Z Tarnowa nadeszły wiadomości, że na Wi-
ełoce przez most pod Labuziem uruchomiono 
prowizorycznie pieszy, zaś na moście nad Białą 
pod Tuchowem uruchomiono prowizoryczną ko­
łową komunikacyę.

Z Nowego Targu telefonują, że praca około 
usunięcia zatorów na Dunajcu potrwa jeszcze 
kilka dni. Część lodów na tej rzece została u- 
bunjęta, — zatory znajdują się jeszcze w Pieni­
nach, mianowicie około Czerwonego Klasztoru, 
oraz o-koło Trzech Koron.

Pci! D3Dlifl?; r a n  dli M
W arszawa (tel'. K.). Przedstawiciele grupy 

banków paryskich oświadczyli delegatowi mini 
pterstwa stkarnu, p. Radziszewskiemu golowófć 
nmiOGzczania jednego miliarda franków w po- 
syczca polskiej, o ile gwarancyę obejmie Fran- 
eya. Kurs eniisyi i prowizya bankowa muszą 
odpowi«Jać warunkom pożyczki, udzielonej 
przez rząd francuski.

— o  o  o  —

Rewizya kontraKtów leśnych
W arszawa (tel. M.), Izba kontroli państwowej 

dokona zrewidowania kontraktów leśnych. Mi
syę tę poruczono muc Zelnikowi wydziału, Dęb­
skiemu. który organizuje eka; edycyę objazdo­
wą, trzym ając ster spraw w ręce. Sprawa ta stoi 
w zwią*ku z pią.kowem posiedzacnicm Sejmu.

— o o o  —

Rozbicie wagonu kolejowego.
Lwów (tel. K.). Gneędaj na przestrzeni Brzu- 

chowico—Kzę»na Polska rozbito wagon towaro­
wy i skradziono 5 woaków cukru, wartości 300 
tysięcy marek. R abunku dopuścili się mieszkań­
cy Baitiarówki, Edward Goja, Andrzej Starze - 
6lki i Dziekan. U oetatniego z? aleziono 3 worki 
cukru, łącznej wagi 270 kg. Sprawców kradzie­
ży aresztowano.

— o o o  —

Awantura o sędziego Lyncha
Burzliwa dyókusya w lxbi« reprezentantów. — 
Ja k  przekupki lab  obłąkani. — Wojsko ospo- 

ka ia  postów.
W amerykańksiej Izbie reprezentantów ostatnio 

była mowa o surowym zakazie prawa lyncliu. - 
Znaleźli się Lam mężowie deputowani, którzy poa 
wpływem, rzecz prosta. Murzynów coraz liczniej* 
szych, coraz bardziej wpływowych, bogatjch i wy. 
kształconych, ujęli 9ię za nimi i żądali surowych
ustaw na zwolenników uproszczonej rozprawy
krwawej z Murzynem. Znalazł się wnet poseł, któ* 
ry stanął w obronie osławionego sędziego Lyncha, 
ku którego wiekuistej niesławie pozostała dotych. 
czas insiytucya „linczowania". Murzyni, obecni na 
posiedzeniu parlamentu, zaczęli wygrażać zdrowe.ru 
pięściami w stronę mówcy. Vt moskod.rwcy zaczyn 
protestować prze oi w ko obrotnie ly nczowania. Po. 
wstał nieopisany hałas, który spokojną i rzeczową 
dyskusyę zamienił w rozmowę handlarzy meroga* 
cizną na rynku, albo w spór zasadniczy na ogólnej 
sali w domu obłąkanych. Przewodniczący za we. 
zwać musiał 6iły zbrojnej, aby uspokoić wzburzone 
umysły. Obeszło się bez lynczowani.a biały ch 1 czar. 
nyeh. /'■npanowal spokój i sprawa spadla z porząd. 
ku dziennego.

— o o o  —

Redutowe maski dawniej adziś
Do czego dawnie] służyły maski. — M askarady

na dworach królewekich w Italii 1 w Paryżu.
Zanim m aska przedostała »!ę na  dwory króle 

wskie i magnackie w początkach czasów nowo­
żytnych jako ekcesoryum zabaw dworskich, uży­
wano jej w W l - j m  wiaku we Włoszech w im ­
prowizowanych komajyacU i pamtorainach. Ma­
ski Pierrcita, Arlekina i Rassandry pochodzą 
właśnie z owych czasów. Aktorzy francuscy 
i *dmna«tegx> wieku, na czele z Molierem, prze­

jęli od Włochów ziwyczaj używania masek. Za 
Ludwika XIV go nie tylko aktorzy, ale i chórzy- 
' : i ze statystami tańczyli i śpiewali w maskach. 
Miasta praejęły maski około połowy XVi.g0 ®tu- 
’e-oiia. Użycie ich było wyłącznym przywilejem 
'1 fich• y zarówno we Francyi, jak  i w Italii po 
"ó;l arysiiukracyi pieniężnej.
Po ra.z ] i ar wszy kobiety zaczęły używać ma- 

"k w wieku XVI-tvm na dworze Ludwików 
f"'■ncusikich. Maski te przytwierdzano do twarzy 
w oryginalny sposób. Od strony wewnętrznej po- 
sladeiy ocf specyalny sznureczek, który należało

trzymać w ustach zamkniętych. Zam askowana 
dama musiała słuchać wszy&tkich komplemen­
tów, nie mogła jednak udzielić ani jednego sło­
wa odpowiedzi pod groźbą zdemaskowania się. 
Powyższy zwyczaj używania masek przechował 
się przez dłuższy czas. Król Ho- ryk III i jego 
damy diwuru używały masek w tym celu, ażeby 
incognito zjawiać się rw m iejscach pubiicz. I na 
rynkach na zabawy uliczne. W wieku XVII-ym 
za Henryka IV i Ludwika XIII maska rozpo­
wszechnia się nawet wśród mieszczaństwa, a 
marszałek Clerambault nie poeetawal się z  ma 
ską nawet w domu, w karocy, pieszo lub w s&- 
łonie. Za Ludwika XV go maska wychodzi z o 
biegu. Posługują się nią tylko w podróży i na 
sankach podczas przejażdżek.

Wiek XIX sty użycie masek ograniczył tylko 
do balów maskowych, podczas karnaw ału. Naj­
powszechniejszą maską stało się domino, pud 
którem należy rozumieć nie tylko samą maskę, 
ale i płaszcz. W wieku XVTI-tym dostawcą m a­
sek na całą Europę była Wenecya. Obecnie zaś 
Paryż rozwija na szeroką skalę tę część inJu* 
stryi. Autorem większiej części obecnych modeli 
masek był Leonard de Lorge, baletmiatrz kró­
lewskiego baletu w Paryżu Były one najlżejsze, 
t ajbardziej eleganckie i ailegoryozne. Wywoła­
ły one wówczas olbrzymią furorę i zapewniły 
królewskiemu mistrzowi wielką popularność. 
Według jego modeli fabrykowa.no w Paryżu aż 
do Rrwolueyi maski. Pierwsza fabryka masek w 
dzielnicy Sain Denis w cięgu długich lait zaopa­
tryw ała Całą Europę w maski de Lorge.

— OOO —

KASZLU i przeziębienia I 
„Pastylki Neo-Valda" ■
w yrobu  8231
LaOoratoryum Chemiczno Farmaceutycznego

Modliński i Krogulecki w Warszawie
1 Żądać w  aptekach i tkiadaeh aptecznych.

Po zawodach narciarskich 
w Zakopanem.

REFLEKSYE I UWAGL
Reasumując w rażenia zebrane w czasie S*dnio* 

wych zawodów narciarskich z uznaniicu podaieać 
należy, iż cały komitet organizacyjny dokładał 
wszelkich możliwych starań f wysiłków, by spro* 
stać wcale trudnem u zadaniu, co mu się praw ie 
we w sz)stli.if.il punktach ctńko.wjcip uiiaio.

Cu do samego wyniku zawodów warto zaznaczyć, 
iż jeżeli nie wypadł on tak, jak można się było te* 
go spodziewać i jeż°li mistrzowstwo T atr nie przy* 
padio w udziale którem uś z naszych zawodników, 
to stało  się to bynajm niej nie dlatego, izby nie 
n og li oni wytrzymać kookurencyi z zawodnikami 
czeskimi- Fachowe kw aiifikacye naszych narciarzy 
były wprost znakomite, co uw ydatniło się zresztą 
w biegu sztafttow ym , jak  t w etaDOwczo lepszych 
i najpiękniejszych skokach. A mimo to daliśmy się 
do pewnego stopnia zwyciężyć. W zawodach tych 
bowiem i w naszych ich uczestnikach „pokutowa* 
ła znowuż lekkomyślność, nasze Jakoś to będzie!", 
a  naw et w rożnych drobtiaz0ucu t a na opicscałość 
j niedbalstwo.

Nasi na jtężsi zawodnicy pozwalali sobie na ta* 
kie rzeczy, iż jeden, który niechybnie byłby uzy. 
skał mistrzowstwo Tatr, w czasie biegu głównego 
skutkiem niedbalstwa zgubił narty, drugi w czasie 
biegu z niepoham owaną fantazyą zatrzymał się
dla   zapalenia papierosa, skutkiem  czigo, mimo
iż „wziął" poprzednio z górą o kilom etr ryw ali za* 
granicznych, ostatecznie przybył później do m ety.

W związku z wszystkim i tymi i tym podobnymi 
szczegółami, które nie są w chwili międzynarodo* 
wych zawodów bynajm niej drobnostką, należy na* 
szyro narciarzom  udzielić jednej wskazówki: 
Mnie] fantazyi, mnie] Junactwa, a więcej karności, 
rygoru i snbordynacyil

Niechaj mistrzowstwo Tatr, zdobyte przez Cze* 
cha, będzie m u milera wspomnieniem z gościny w 
Polsce, a niechaj ukończone zawody będą na przy* 
szłośc tak d la  naszych sportowców, jak  dla rządu 
i ogółu społeczeństwa dobrą nauczką i pr/.ypo.nnie« 
niem, że nawet sprawy sportowe są bezwątpienia 
laktam o poważnem znaczeniu między nar odo wom.

Ł  L.
  TOURNEE „CRACOYTI" 1 „WISŁY" PO EU*

KOPIE Jak donosiliśmy wyjeżdża ;,Cracovia" do 
Pragi, gdzńo 4 i 5 m arca rozegrL m atche z „Union 
Żiżkov“  J ,.Sl.avią“. 25 t 26 m arca grać będzie „Cra* 
covia“ we W ied n ia , poccem udaje się do Niemieo 
1 Szwecyi. Krakowska „W isła" projektuje wielkie 
tournee w ciągu lipca i tak 1 1 2  lipca zacznie go 
wzięciem udziału w jubileuszu Pogoni lwowskiej, 
następnie rozegra szereg zawodów w Rumunii, 

i skąd przez W ęgry uda 3ię do Jugosławii, gdzie wv» 
stąpi w Belgradzie. Zagrzebiu, Spalało 1 Lubianie. 
W drodze powrotnej zagości drużyna Krakowska 
prawdopodobnie w Budapeszcie lub w Wiedniu. Na* 
stępnie pertrak tu je  Wisła ze iwiązkien. franca* 
klat w spraw ie rozegram a m atchów z drużynam i
francuskiem u1

_  WĘGIERSKIE DRUtYNY FOOTBALOWE W 
POLSCE, w  obecnym sezonie sportowym przyjeż* 
dżs do Polski kilka klubów węgierskich na zawody 
fiiotbalowe do Krakowa 1 Lwowa. 16 17 kw ietnia 
grać będzie ,,Cracovia“ z Budapesti Tom aclub’cm, 
17 m aja odbędzie się w Krakowie match „Cracovii“ 
ze słynnym  M. T. K. z Budapesztu. Klub Toerekves 
- III Ker. T. V. F.. grać będą z początkiem czerwca i 
lipca we Lwowiie. budapeszteński zaś M. A. C. z 
„ro lon ią“ warszawską.

P. WŁADYSŁAW PYTLASIŃSKI. który niegdyś 
odnosił świetne zwycięstwa ba światowych turn ie, 
Jach zapaśniczych, obchodzi w tych dniach łO.tetni 
jubileusz swojej działalności sportowej i atleiycz* 
nej Jubilat znany w szerokich kołach sportowych 
i towarzyskich, poświęca się obecnie sprawie pod* 
niesienia u nas wychowania fizycznego 1 wogóie 
kultury sportowej. Jak wiadomo, iest p. Pytlasin* 
ski kierownikiem  szkoły gim nastycznej poiicył 
państwowej a za jego nucyatyw ą zawiązało się 
Tow. atletyk i polskiej.

Od poniedziałku 27 lutego do niedzieli 5 marca 1922 r.

(Bracia Karanastw) 99T R O J K A " (Bntis Kamasów)
Dramat psychologiczny w 7 aktach, odtwarzający życie rosyjskie — charaktery, 

uczucia i namiętności — według1 powieści A. D o s to je w sk ie g o
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Stan pogody.
K om unikat o stanie pogody wydany we środę 

dnia  1 m arca 1922 o godz. i  wieczór według da* 
nych 1'anstwowcgo in sty tu t i  Meteorologicznego w 
V ars za wie.

Stan atmosfezy: W Polsce panowała nadal po* 
geda zmienna, m iejscam i dżużysta.

Tem peratury o gouziiiiie 3 pcpoludrru wahały 
się w granicacli od 6 stopni (Pińsk) do 14 stopni 
Kraków.

podobna pogoda panow ała prawie w całej Em 
ropie z w yjątkiem  Skandynaw ii północnej, gdzie 
w godzinach południowych notowano umiarkowa* 
ny mróz (liaparanda —&).

KraKów 8 gndz. w.eczór: Ciśnienie <608, tern* 
peratura  -j-9'2, m aksim um  -j-li/2, m inim um  +  13, 
stan  nieba: pogodnie, opad: 1‘0.

Prognoza aa czv artek: Pogoda zmienna, miejsca: 
mi deszcze, w iatry południowe, potem zachodnie, 

o o o —
ZATWIERDZENIE STATUTU K uratorvum o, 

kręgu szkoinego lwowsk ieTo  zatwderd7ilo s ta tu t i 
p lan nauki kursów buhalteryinońiandlow ych n. 
Leona Feinherga właściciela szkoły w Krakowie. 
Kursa te pcdlegaia nadzorowi władz szkolnych.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Dzis)ai no raz 
15 Słowackiego Horsziyński w obsadzie Dremie. 
rowei. ..Dzieci ziemi". których sukces zapowiada 
sie na  dłuższa mete grane beda w Diatek cha 
NU^Y Doczem dotiiero we wtorek przyszłego t.i go: 
dn ia  W próbach test arcydzieło Molierowskie . Mi: 
zant cod*1 w przekładzie Bov‘a. Przedstawienie ulo* 
żone według scenarvusza komedvi francuskiej, 
będzie także pod wzlgedem dekoracvinvm  aokła: 
dna kopia ..M izantropa" w ..Domu Moliera", rów: 
nież strona kostyum owa w możliwych granicach 
wzorowana będzie na Paryżu, w rolach głównych 
w ystąpią DP-: Kacicka. Błońska. Nosarzewnka,
Białkowski. Bracki. Krasnowiecki. Malinowski. 
Szymański. W niedzielę popołudniu atrakrvinv 
„Pan obrońca" Molnara. Dyrekcya ta  droga ui-ra: 
sza PT. Publiczność o punktualne prztt cnodzenie. 
gdyż z chwila rozpoczęcia, drzwi na widownie be« 
da zam knięte.

Z U. uPERY I OPEitETKI kom unJkuia nami 
Dziś Kro.owa cvrku" operetka Scliwa-tza. Ju tro  
w piatt k 3 bm. ..Trubadur". W sobotę 4 bm. wvsta» 
pi gościnnie w ..TPgoleoie" p. Jarosław ski. W przy: 
gotowaniu najnowsza operetka BenatzkV ..Amor w

6 /  'tEATRU „EAOATEL*". ..Morpiuin“ grane 
bodzie przez cały ten tydzień do Doniedzatko. W 
sobotę popoł. do cenach o 70 pocent zniżonych 

Dr Stieglitz".Z POWODU JUBILEUSZU PRZYBYSZEWSKIE,
GO. Z okazyi trzydziestoletniej działalności litera: 
ckiej S tanisław a Przybyszewskiego Krakowski Zw. 
literatów  przesłał znakom item u autorow i dyplom 
honorowego członka Związku. Uroczystość jubileu. 
fsowa ITzybyszewskiego w Krakowie zapowiedz.a. 
n i  na dni: 11, 12 i 13 m arca odbędzie się — jak  
wiadomo — z inicyatywy i staraniem  Związku 
literatów .

PRELEKCYE KRAKOWSKIEGO LITE RAT/. W 
JUGOSLAWIL Prezes krakowskiego Związku lite: 
ratcw  Jan  Pietrzycki został zaproszony do Jugo: 
słav ii przez Związek literatów  j lgosłowiańskich 
^Dr u stwor JugObławenskih Knjiżevnika) celem wy: 
głodzenia w Belgradzie, Zagrzebiu, Lublam e, Sa. 
ra je  wie, Spalato i Raguzie cyklu preltkcyj z dzie. 
d » n y  lite ra tu ry  polskiej. P . P ietrzycki zam ierza 
wyjechać do Jugosławii na kwiecień, skąd w pierw: 
szych dniach m aja uda się do Włoch, by wziąć 
u d rh J  w siedm setnym  jubilauszu uniw ersytetu pa: 
dewskiego. — Literaci jugosłowiańscy zwrócili snę 
również z zaproszeniem do znanego artysty  dram a: 
tycznego Adwentowicza, by w tym aam ym  czasie 
w ystąpił w siedmiu rządowych teatrach  jugosłO: 
wiansktch w repertuarze sztuk polskich.

ODCZYT O ZABYTKACH KRAKOWA wygłosi dr 
Klemens Bąkowski w Ognisku na uczy cielskiem 
(Kraków, Rynek Główsy 29, II p.), w piątek 3 m ar: 
ca 1922 r. punktualnie o godzinie 7 wieczór.

TOWARZYSTWO PRAWNICZE. Odczyt p. dra 
Antoniego W ereszczyńskiegc, radcy Tymczasowego 
W ydziału Samorządowego we Lwowie, o projekcie 
ustaw y o samorządzie wojewódzkim odbędzie się w 
piątek 3 m arca b. r. o godz. 6 wieczór w sali Izby 
handlowej i przem ysłów  j, ul. Długa 1. W stęp woł: 
ny. Goście mile widziani.

(d) WRONY I GAWRONY, w licznych powiatach 
województwa krakov sktego w niebywały sposób 

rozmnożyły się wrony i gawrony, które w zasie: 
wach wiosennych mogą wyrządzić niepowetowane 
szkody rolnictwu. Wobec tego wojewoda d r Gałę.*: 
ki polecił starostw om  i m agistratow i krakow skie* 
mu, aby te wydały stosowne ZHrząuzeni* a  nadto 
wezwały interesow aną ludność do tępienia tego 
szkodnika przez niszczenie gniazd gawronich, po: 
nieważ tylko zbiorowe akcye mogą wydać pożąda: 
ny wynik-

(d) WŁAMANIE DO SKLEPU I ODNALEZIONE 
MATERYE. Ubiegłej nocy jacyś sprawcy zakradli 
się do kam ienicy przy ulicy K alwaryjskiej 1. 12, 
w Podgórzu, a przebiwszy sklepienie w piwnicy 
weszli do sklepu bławatnego Dory Rotterman, po: 
cze.m zabrali z niego zwoje z suknem  i płótnem, 
wartości 500 tysięcy m arek. Widocznie sprawcy, 
uchodząc z łupem  swoim, w ulicy Legionów natknę 
Ji się na posterunkowego, bo tam  nod jatkam i 
m iejskiem i porzucili cały skradziony towar, który 
właśnie o godzinie 6 rano znalazł ów posterunkowy.

Przed drugim Targiem Poznańskim
W dniu 10 lutego b. r  zam knięte zostało przyj: 

rnowanie zgłoszeń wystawców na II. l a r g  Poznań: 
ski. Obecn-ic zgłoszenia są przyjm owane tylko wy: 
ją;kowo, przyczem ceny za miejsca liczone o 50 
proc. drożej. Jednocześnie Miejski Urząd Targu 
Poznańskiego uskutecznił podział miejsc pomiędzy 
wystawców i kończy w przyspieszonym temnie 
różnego rodzaju prace przygotowawcze.

Otwarcie II Targu Poznańskiego nastąpi w dniu 
19:go m arca b. r. o godz. 10 rano. Tym razem o. 
tw arcie nie będzie m iało charak teru  specyalnej u» 
roczystości, której uczestnikam i i św iadkam i by: 
ltśmj w roku zeszłym- Przybywających na  Targ 
gości spotykać będa inform atorzy, posiadający ta« 
bticę z odpowednimi napisam i. Ze stacyi gości* 
udadzą się do B iura Kwaterunkowego w pobliżu 

| dworca, gdzie otrzym ają adresy wyznaczonych taie. 
| szkari. Z b iura  mogą pójść jjrzez most na plac wy: 
I stawowy przy ul. Głogowskiej, ktorego centralny 

punkt stanowi W ieża Górnośląska. Po obu stronach 
Wieży w pięknych pawdlonach bankowych rozmie* 
szczony będzie azłat przędzalniczy i tkacki, repre. 
zentowany przez wyroby fabry k z Bielska, Białego, 
stoku, oraz Lodzi 1 ‘okolicy. Tam też umieszczony 
będzie ciekawy zbiór kilimów.

Ciężki przem ysł m etalurgiczny zajmie paT er 
Wieży Górnośląskiej. Rozmieszczony będzie w for» 
m ie szerokiego półkola. Lżejsze wyroby m etalurgii 
czne oraz wyroby elektrotechniczne będą na 
pierwszem piętrze, jeszcze lżejsze na wyższym pię: 
trze. Oprócz tego wielki przemysł m etalurgiczny 1 
hutniczy rozmieszczony zostanie na placu pod go* 
leni niebem na przestrzeni dwóch i pół kilometrów 
kwadratowych. lo za tem  na  placu wystawowym 
przy ulicy Głogow skiej znajdować się będzie Biuro 
telefonów 1 poczty orsz oddział pocztowej Kasy 
Oszczędności. Plac cały otoczony jest parkanem , 
który ozdabiają reklam y firm, biorących udział w

II Targu Poznańskim.
Inne gałęzie przem jslu  umieszcza Urząd Targu 

Poznańskiego w dwóch halach na placu Prezydan: 
ta  Drwęskiego. Hale te są gruntownie przebudowa* 
ne z ogromnym nakłaaem  pracy i kosztów. Posia* 
dać będą dostateczna ilość św iatła dziennego, a  
naoto otrzym ają oświetlenie elektryczne. Obie ha» 
le są bardzo obszerne, jedna bowiem liczy 200 m tr. 
długości i 40 mtr. szerokości, druga 17C m tr. długo* 
śri i 40 m tr. szerokości Hale łączy obszerny i wy* 
godny pomost. P izy wejściu na plac Prezydenta 
Drwęsniogo znajdować się będzie Biuro Informa* 
cyjne, miejsce sprzedaży biletów, k tórą Miejski 
Urząd Targu Poznańskiego powierzył B iuru podiós 
ży „Orbis", C entraia teieionów, Biuro pocztowe i 
Oddział P. K. O.

Hale podzielone zostały n a  szereg obszernych 
pokoi. W pierwszym będą wyroby szklane, kry* 
ształowe, porcelana, wyroby piecezyjne, zegary, 
dział fotograficzny i platery. W drugim  pokoju 
mieścić s<ę Lędz.e cały przemysł chemiczny, a  
więc wielKi przemysł, następnie chemiczno*farma. 
ceutyczny, chemiczno*kosmetyczny i chemiczno*te* 
cbniezny, oraz przetwory ropne. W trzecim poko* 
ju  znajdować się będa wyroby skórzane, galante* 
rya, zabawki i przemysł papienrezy , k tóry  zajmie 
także część czwartego pokoju, gdzie zostaną roz. 
lokowane eksponaty z działu ceram iki budowlanej 
i zdobniczej. W tejże pierwszej hall znajdować sie 
będizne elegancko urządzona restauracya, prowu. 
dzona przez firmę ,,Grand Caffee Restaurant".

W drugiej hali pierwszy pokój, oznaczony nume* 
rem  porządkowym 5, mieścić będzie dział bielizny 
i konłekcyi, a otiok zrajdow ać się będzie dzżol: 
mebli, zapowiadający się bardzo interesująco. W po.i 
koiu nr. 6 będą samochody oraz eksponaty z dzia* 
łu alkoholowego. W pokoju nr. 7 znajdzie się bo., 
gaty dział SDOżywczy i odżywczy.

Znalezioną m ateryę przewieziono do pierwszego 
kom isaryatu policyjnego, gdzie Rottermanowa, 

donosząc o w łam aniu równocześnie rozpoznała 
swój towar. Policy* w Podgórzu ere-sztowała k ilku 
osobników, którzy są silnie podejrzani o dokona* 
nie tego włam ania. Policya duobudzenia prowadzi 
w dalszym ciągu.

fd) UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREJ. W czoraj i 
z Zakliczyna do Krakowa przywieziono umysłowo \ 
chorą Teresę Blakowicz, licząćą lat 47. Gdy Bla* ‘ 
kowiczową rodzina prowadziła do szpitala, ta  ' 
zbiegła w niewiadomym kierunku i m im o po^zu* 
kiw ań nie można było jej odszukać.

(d) ARESZTOWANIE ZŁODZIEJKI. Pol.<-ya are . 
sztowata Franciszka Radw ana ze kradzież towa* 
rów na szkodę firm y Reim i Spółka. Radwan jest 
robotnikiem, liczy la t 45 i pochodzi z Gorzenia 
Dolnego.

SPROSTOWANIE. Otrzymujemy następujące pi* 
otno: Na zasadzie par. 19 Ustawy Prasowej z dni*
17 grudnia 1862 r. Nr. 6 austr. Dz Ustaw z r. 1863, 
uro*?ę o  umieszczenie w nejbiiż9zym num erze 
„Gońce Krakowskiego* następującego sprcwtowa* 
ma.: W  Nrze 20 „Gońca Krakowskiego" z dria 20 
stycznia b. r. w a rtyku le  zatytułow anym  „Nota* 
ryusz bandytą" znajduje snę opis napadu bandy* 
ckiego, dokonanego rzekomo w pow. Olkuskim na 
m łynarzą ze Sławkowa Joela Gruenzwoiga, w któ« 
rym  to napadzie m iał przyjmować udział notaryusz 
z najbliższego m iasta. M niejszem  stwierdzam , że 
n a rad u  bandyckiego na Joela Griinzweiga ze Slaw* 
kowa, pow. Olkuskiego ruie było, oraz że w Sław: 
kowie ani w całym powiecie Olkuskim niem a mły* 
nerza nazwiskiem Joel Grunzweig. P rokura to r przy 
Sądzie Okręg, w Kielcach W łodzimierz Skalski.

2  S Z E R g jj IEGO ŚW IATA.
* 20.0C0 SŁÓW PRZEZ RADJOIELEGRAF DZIEŃ 

NIE. P rasa  niem iecka donosi, że olbrzym ia stacya 
radiotelegraficzna w Nauen, jedna z największych 
n a  świecie, z której to w czasie w ojnj osiągnięto 
połączenie z koloniam i niem ieckiem i. w ysyła prze* 
ciętnie 20 050 słów dziennie. Świadczy to. że ra> 
stotow ano tam  najnowsze ulepszenia.

* WYLUDNIENIE ROSYL Jak w ynika ze 
ludności przeprowadzonego przez sowiety w roku 
1920, m iasta  w Roeyi w yludniły się w zaa-,znvm I 
siopniu, zwłaszcza. za_ m iasta w guberniach przs* 
myślowych. Ludność Petersburgu spudia z 2 500.000 
na 700.000, Moskwa z 2,000.000 na 1.020.00C. j

* SPRZEDAĆ PLOTY VI CIĄGU 10 MINUT. „Stey* I 
er Tagehlstt" donosi, że w Londynie odnył się

■ niezwykły przetarg. Oto prz?dsięlricr?two Maindy* i 
Line zamierzało sprzedać swe 10 parowców trans* ; 
portowych. Na Drzetarg zjawiło się mnóstwo intere 
santów, nawet z Afryki i A ustralii, lecz niejakiś 
D. R. HervellyD podał cenę 290.000 f. szt. i po zale* 
dwie 10 m inutach cala flota przeszła na własność 
jego. Cenę zakupu przekazał czek: : naOycmniaM
oddał część okrętów ne licytncye. lły!> to p.row= 
ce c pojemności 2000 do 4000 ton] W m orkach pól.- 
skich sums sprzedaży wynosi 4000, 000.000 m arek 
polskich. j

Ruch pleWowy,
Giełda krakowokr z 1 marca

waluty I dtwizy

r ran Ki lraac.

Marki niemiec 
korony austr.

,  ezesko-st.lj

Akcye bankowe.
Bank Przemysł. 1—V em
Bank Hipoteczny............
Bank Małopoisk...............
Ziemski Bank kredyt 
Powszechny Bank kredyt. 
Akc. Bank Związk. Lv 1 
Bank Ziem. nresow Łańcut
Aktsyu te*, handi. i przsm.

P. T. H. 1—IV em..............
,Elibor“—Ł.J Borkowski*
„lmpex“ .......................
„Polski Glot“ .................
C Hartwig, Pctnań . . . . 
Żegluga Polska . . . . . .
Z eleni iwgi^i—Ulem.^ek* 
H Utgieiski, Poznań . . . 
Warsz. Parowozy 1—li em.
J-em iesz"..........................
„Trzebinia* i—IV em,
„Pocisk*............................
A utom otor.......................
Portland- Jem. Szczakowa
Górka  ............
S iw o t ............................
lupjge I—III....................
„  .  I V .......................
Polska N afta ....................
kletir. Siersza 1—111 sm.
Oikou ...............................
Pszet
Tłuszcze Trzebinia
„krakus* IV ein...............
°oree*ana Ćmielów . . . . 
Fabr. cukru w Chodorowie

li Aaiuui luarkOWM
U liitiwm iiiriioifi Urtt prmm n e -  |
II lum iirutit ittllll hraśn liusutu 1
|3850-- 4000-— 3850 400u — _

3 4 0 - 360 — 34Ó’— 365'—
— ■_ _ -« —'—i|  17-— 1 8 - 17-— 1 8 - 17-85

- 6 2 — b6 — •62 -  66 —-6£fl,<
II 67-— 7 0 - 6 8 - 72 - 7l-5(,

675 -

SCO-—

300-- 
>600-— 
.300-—
i2 0 0  —

2100 —  

900-- 
luóó —
,?.#aa —
60JU'—eooo —
t>»oo — 
ó4óo-— 
żżoO-—

10J0-—
4700--

725--

225- -
9Ó0-—

350--
5900-—
26U0-—
i400-

2300-— 
1000- -  

ll5o — 
IWilh- 
ÓÓ00 -  
Ó400-— 
7Ż00-— 
6SOO — 
ŻÓtK) —

1100 — 
4900 —

3900-—

700-—

240tr —
.150—1300

2200—2150 

1100-—

8600-
2225—2250

3600 —
W ą szaw t 1 m arca (PAT) Giełda warszawslm. 

W ąJuly: Dolarv Stanów ZjeJnoczt>nvch gotówka 
ta n a . ,9.5. 3950 sprzedaż 3010 ki inne 3900. Franki 
b t.g ijsk ie gotowka Mans. 346. 344. P iank i fran cu z  
kie gotówka trans. 366 36^ i Dój. Funtv szfu-liniń 
gotówka trans. 1.500. Gdańsk czeki trai * 1 <10.
sprzeda*. 17 su. kupno 1. 4.',. Belgia czeki tra n s

Budapeszt (PAT) W ofieyah ł m liajidlu walut 
notowane dz’ś m arkę ooNka 16—'7.

P rrą a  (I‘AT) Berliiłi 2547 i nół V.ar;.7,£wa 114 
1‘74. A<u-ka niem iecka 27/47 i nół Marka nolekn 
1*14. 174.

Zurych (PAT) Kursu dev Iz Berlin 2'2; Mr.Iuio 
• Iya l9C. Nm w J c i t  519. |.o - - 'VIl t j...r ,  ̂ 47-;.i
Medyojan 2 . 40 llruks^lu 4 t‘40. Konml :.ga ióT 7c 
>/.lokiioIm 136 CliLVątv nulu S'.,u. .yjrł<;n  S1'75. 
Buenos .\vres 190 1’rasrc !). B rdune-7t 074 Z u ^ '7.cV 
1*55. W arszawa 0*13. W ic ie t 010. A ustri ackie
stemplowane 003 i pół.
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W yjaśnienia i porady
w spraw ach ogioszer; zu­
pełnie be/p łatn ie  w Admi- 
tiis;trm-yi Kraków, Duna- 
jewak.ego 7. Telefon 2502.

OGŁOSZENIA uuiiuislracjfii o tw a r ta
od godziny 9—1 w po łu ­
dnie i od godziny T—7 

w ieczorem .

! „SZCZUTEK"
-nm m

Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryczno- 
polityczny o tendencyach b e z p a r t y j n y c h .

Najpoczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu­
moru, który rozchoaząc się co tygodnia w na­
kładzie 20.000 egzemplarzy dociera do najdal­
szych kresów Rzeczypospolitej. — Wspóipracow. 
nictwo najwybitniejszych su malarskich iliterackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyałny i bogato 
ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
G. Grussa, S. Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zbierzchowskiego, 
w. Raorta, S. Przybylskiego, J. OuranowsKtego 
i wielu innych. — W przygotowaniu specyalne 

num ery: zimowy i teatralny. ctsJ&krks

Cena pojedynczego numeru 60 Mkp. 
A b o n a m e n t k w a r t a l n y  800 Mkp.

Spacyalny dział reklamy artystycznej na 
wzór tygodników zagranicznych, sałata

Wychodzi każdego czwartku, wszędzie dc nabycia.

Adres Ridakcyi I Administracji
Lwów, ul. Zimorowlcza 5.

m w f m
M o  chce
znaleźć korzystny zbyi 
dla swych produktuw i 
towarów,

Kto szybko
pragnie znaleźć zajęcie, 
lub dobrze sprzedać nie­
potrzebne przedmioty,

Kto szuka
dobrej klienteli i wśród 
najszerszych warstw,

Kto znalazł
zgubioną rzecz i pragnie 
zwrócić właścicielowi,

niech  o s ło s i
się nsfycumias-t w

j  WODOCIĄGI, PIECE KĄPIELOWE, • 
i =  DACHY, RYNNY =  |
*  naprawi* tanio, azybka, soliuiia, Kancatyonowaay J

s  la ila l te:a!a;j, M f l i f  « Pracowoia l l a t a i a  •
|  <« AOAMA BŁAŻKA

HRmKÓW 
FioryaAska 30.

F i l i a :  T A R N Ó W  
W a t o w a  L . - 3 .

aajpoozyLuieiszyn. dzien­
niku k ra’owym, którego 
dział reklam,

sowicie
wynagradza

wyda uczynione na 
| ogłoszenia.

*

ii» i i m  mdrowa
i  dułem oknem wystawowem 
w powiatowy n mieście za 
l.OUO.uOO Map. Kamieniska 
ptgtnw* w Łiifcśtie pio#in- 
cyoualnekn z interesem za 
1,000.000 Mkp., oraz wiele 
większych kamieric, hoteli, 
młyuów, majątków, gospo­
darstw po przystępnych .« 
naeh poler a tsmaar stąpiAtkl, 
biura komiaawa, Wągrnwloc, ul 

By.gr aa 10 »153

AUTOMOBIL osobowy luksusowy, repre­
zentacyjny ,, Torpedo* oryg. 

.Packard* ó-sieozeniewy, tCcyiinorowy, 6C HP., 
okazy,mą sprzeda ,P lQ N ‘ , Lwów, Lw owski 48. 
Tli. 4 /8 . 8336

Majątki duła, mała, goapodarstwb. willo, domy, botrlo, 
ouarła, cuJarnla, kawiarnio, raaiauracyt, piakarnia 
fabrrkl, tartaki, cagialnir, w itik ir fabryki mabli, oraz 
najrozmaiuza abjakta przoraynowu-hsnd.awo z rąk 
niamlat.icn, poz.aoa do spuooania —  rujurljuizo rn 

Pomorzu biuro 85u9

„Anulami Pomoraki*, Toruó, Stary Rynuk 12. 
TlL 816.

Ondzioły: Brudztąp* —  Ł / d i -iz c i  —  Tez t ir  —  Bdsnsk.

Ud 2.000 3.000 Mk.
dziennie z a r.b ia  —a d ”  zaiuw uo m ę^czyini i kobiet”  
w ygodnie w  domu zupełnie now ym  aposobem 

przez ogoi znany i i .  8482
Bliaize informacyc Nr. 66, 230 M k.

H. FALK, Warszawa, Ko winiarska 14 m. 51.

Okazyjna sprzedai.
1 kompletny aparat kinowy wielkość 6,
1 kompietuy patent, Majcbak Iudikator Kt 2 wraz 

z kompletnym p-zewijachem ma mi „Ldajcoak' 
w p i.ka ie  niklowanycn kasetkach,

1 miot świdrowy do wiercenia s*ai (knir-ienio* 
łomów) tr arki r GłtlckAuf‘ z fabryki .G elsen­
kirchen. 8i46
Zgłoszenia przyjmuje Jan K u rz iu s , Dzłedzici.

Mieaowniki toruńskie,
bim & at mo ta le  oraz śledzie wędzone poleca po 

cenach  przystępnych tirm a 
„AGNUS* Kranów, Zielona 12- 8527

W a t n e  d i a  P .  T . F o to g r a f  o-v  M f

Najtańsze! źródło zakupu 
artykułów fotograficznych
S. Welssman, Przemyśl, Mickiewicza 5.

— Firma ebrzetelaAika —
K r ™ .. . , . , ,  68, £  p£|fJ[K!(C

UJ 3furo B b lsk iij Farbiarni
t ^ r h l i i n  * i id m y c h  kolorrsb 
I d l U U J K r  trw a li . tanio. 8481

I
U J

iad yn e w Polsce
ta  biuro WipiczBO-isimyjig-wyiiiL

Kr.-KCw ul. Oluga L. 16,
załatwia a .zelkie apraw y energicznie, skrupulatnie 

I  i dysk itnie, tak w  krajn, ,i .o M  z  .rac oą. 8301 L  
• Na koszta odpowiedzi n t ie ły  dołączyć kwotę M p. 100.
| A A ^ A A ,

9.

I
wmt

Prosimy łądaź oferf 1! M ■

NAJTANIEJ
w  d o o o r o w i  tow ary kolonialna i korzenna 
zaopatrują się S k ład n ice , K ółka  I WP. K u p cy

w HURTOWNI

BRACI MIKDŁAJTYS
KRAKÓW, ul. Poselska 1.18

(rta re in lk  ulicy OR GOZKIBI).

Prosimy żądaC ofert III

WYS/ŁAMY ZA ZALICZENIEM gOL&OWEM

N O W O  O T W A R T A
MAGAZYN OBUWIA

POD FIRMĄ

„PICCAD(LLY“
KARMELICKA 9. (ris a vli Teatru „Bagateli ) 

poleca święto nadeszły transport
obnwt& na sezen wiosenny i ietni.

Nadto w wielkim wyborzr
o b u w ie  krajowe i zagraniczne 
Jak: óamsKtą męsku i uzisoim r. LiLiiirkł 
uimskłr. Obuwia luksusowi, kalosze. Śnie­

gowca i bitki.
Ceny znacznie zniżone I 8458
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l)R«ŚNE OGŁOSZENIA

p.SżUżLje się intelige.ituej
* Dony, wiauu ąeej ję/yaiein 
niemieckim i luiiCjUici »zyć, 
do U'o,gu oziei-i. Zgłoszenia 
pod „bona* do Adin.ii. Ouńcu 
Krakowskiego.

POTrtZc.NY B^FcTOWIE'; za- 
ivz. Keibsuneid, ul. Zwie­

rzyniecka a4. 8521

i, kWuier, pomurzanin iâ  25.
blondyn, kupiec, ooecme 

w spóiwiusciciei poważnego 
domu nand,owego poszukuj 
tą drogą towarzyszu! życia, 
i a .ie inu/.jkalnt; z dobrym 
churaklert in i o i-kiomu^m 
majątku raczą swe ok ny 

> wraz z iotograi.ą skierować 
pod „Pomorz.anm“ do Adm. 
„Gońca". KzoCż traktuje się 
seryo. O zwrot Icogiatii rę­
czy Się s owem noLoru. 844a

* i u O. t

uaiz kawaler, miony, ze 
świadectwem zvoia Mły­

narzy, znający oos.ugę moto­
rów ropuyou szubo posauy 
do młjiiu motorowego iuo 
woduego, od 1 iuo lo marca. 
Zj.iOazeuia Uuienuiiiiier, nic 
giia, Kraków. .4oo

K APtUUiifiiZ, zdolny muzyk 
i energiczny dyrygieut, 

równocześnie jako pierwsza 
sila skrzypek i t.ointcista, 
rutynowana si.a kancelaryjna 
zmieni chętnie posaoę od 1-go 
marca, względnie i  kwietn.a. 
Zgłoszenia p. z. , Kapelmistrz* 
do Aumin. uonca. 84oU

Krawcowa zdolna, znająca do­
brze krawleczyzuę i bie- 

liźniarsiwo, poszukuje sta-' 
tego mie sca we dworze w 
okolicy Krakowa. Wynagro­
dzenie skromne »edle umo­
wy. Zgioszema dc Aumiu. 
„uońca Krain* pod .zamna 
krawcowa*.

Kkaaamicika poszukuje kore- 
“  ptiycyj w zakresie szsoiy 
nedniej. Zgłoszenia do Ad­
ministracji .Gońca" krakow­
skiego pod „/raca*. t>..’7

jawa,ar, rzystoiny i mteii- 
*» uaiitny, bogaty mający 
l6.uUO.Obb Mkp. w gotówce 
z orasu znaiomości puszukuic 
towarzj szki życia panuy przy- 
stoiuej i z odpowiednim ma­
jątkiem. Sekret gwaiamo- 
wany. Łaskawe zgioszema 
nadziać biuio ogłoszeń S.Ju- 
tann, u). lNitraiecka 4, dla 
„M. A." Wilno. &5U4

Panna w średnim wieku, 
urzędu czka, muzykalna, 

z ur.ądzen em, zawrze zna­
jomość w celu matrymonial­
nym. Zgłoszenia do .Gońca 
Krakowskiego* pod .Ciche 
szczęście*. 8600

Mt O  Z  N  Ł
/gubiona papiery wojsaowe 

^  na n&zwmko Jan rabian 
t Pcianki — Haller, powiał 
Podgórze, unieważniam. 8400

'oiory i Dynamomas7yny 
Blektryczue poieca ,i iąd*, 

Kraków,1 Goięoia 8. 8*78
l parówki elektryczne na 110 
i i 220 Von, oszczędnościo- 
| we, poleca niżej cen laory- 
. cznycn: „Prąu*, Kruków, uo- 
llęb a 3. 8471

Z  powodu choroby „uu-cani
mój nowoczesno urządzo­

ny zaatad lryzyerski d.a pań 
i. ponów, oraz skład towarów 
p r.umer. i kosmetycznych. 
' altowy zn, ,uuje się w naj- 
lopszej części miasta kąpie­
lowego w i jo  wrocławiu (. w iel- 
kopoiscej oraz mieszkanie pry­
watne o 3 posojacn i k cum 
zaraz do objęcia. Cena kupna 
2 miliony marek. Łasku we 
zgioszema uprasza się nadsy­
łać pud ulu asem L.on Kuźniak, 
łtjkyor, Uiuwrociaw (Wielko- 
poiskij. 8*o7

Do sprzedanie cało urządzanie 
aaionu i jadami, zgiusze- 

łua pisemne pod „spizedaz", 
do Adm, „Gońca Krakowskie­
go", 8475

SPRZEDAM lub w ydzierżaw ię 
s o n c e s y ą  na aprzedaz 

dzienników, przyDorow szkoi- 
nycn np. Kwentuaime mogę 
przystąpić w poiowie do spui- 
ki. Wyjaśnień udziela z grze­
czności J. Nyczaj, rurakow, 
Krakowska 5o.

Josraoziono kartę zwoimeuia 
wydaną przez b* p. p. i 

dowoa osobm.y na nazwisko 
Michał Hziad, wieś Falnow, 

j powiat Miechowski. 85U1
gubiłam poiiiet z wartościo- 
wenu papiernmi, p:eniqdz-

wwwwa

\ L
mi i zwolnieniem od wojska 
..anazw.jko Piotr Mirek, Ten- 

, czynek. Łaskawego znalazcę 
; proszę o zwrot pagerów i do­
kumentów pod powyższym
adresem. 85 ii
7 gubiono papiery wojskowe 
A na nazwisko omnisiaw Zak 
z Pychowic, pow. Podgórze, 
unieważnia s.ę. 85-8
Ckradżiono papiery wojskowe 

na nazwisKo Sthóu, t. Lan- 
derer Salomon Woli, u r.w r. 
1892, Uświęciła, ntóre unie­
ważnia się. 8*32
ft nj.elJK isjo  gruntownie, w y .  
^m ow a, akcent, wedie naj­
nowszych prawideł i lran- 
cuskiego aonwersacyi i teoryi 
uczę, przygotowuję do matu­
ry /, zakresu wszelkich szkól 
i kursów. Pensyonat .Jamna* 
Wolska 19, poaoj Nr 9. 8029

K awaisr lat 24, przystojny, 
ożeni sie z panną do Li 

24, która mu dopomoże do 
ukończeu,a aLudjow. Zgłosze­
nia pisemne pod „Pilne*, po­
czta Hoiouanka. 84 jo
(starszo I imoosza w dow o in -
V  teiigenlne, posiadk,ące mie­
szkanie i uirzymame poszu­
kują odpow leuuicn mężczyzn 
w celu towarzyskim uoiat 50. 
Zgłoszenia do Admmistracyi 
Gońca pod „Marya i Heiena*, 

04.2

Mawaler, lat 30, rzemieślnik,
■* pizemyslowiec, znający się 
na gospouuraiwie ruiny m, po­
szukuje paimy lub wdowy 
do la> jj5, któraby posiadała 
aoiu lub gospouaisiwo rolne. 
Vnouitny do kosza, rzecz tra­
ktuje poważnie. Zgłoszenia 
useinne do biura reklamy 
,PRASA*, Karmelicka 10, pod 
.Przemysłowiec 10*. 84u0

Z  pannę ze sfer inłtligen- 
tuycu uawiążj kjresp-n- 

ieucyę nfemiecko-poJłką w 
..elu niatry mou.amym. z.gło- 
S lłS a , j J  .L. i' . J.* UO Aulll. 
Gońca i\rai;owokiego. 81U2

inwalioo z wojska polsk,
kaleka niezdolny do pracy, 
z toną i trojgiem maio.etmch 
dzieci bez śiodków do życia 
uprasza l i to ś ć .w y c n  ludzi 
o hukawe wsparcie. D itki 
przyjmuje Adm. „Gońca Krak. 
dla Al. Chodzisza. 8521
A /lo f _ j stosujcie dla swych
m a i l i  I , Ł eci nieodżywio- 
nych, źle wyglądających kra­
jową b. skuteczną Neo ł osta- 
tyne Ga.ena. Uo nabycia Uwi­
cia Muoiajtys, Kraków, Po- 
seMka 13. 8537

insitiacjs ejektryczne miesz- 
I kan, uomów, labryk i t d 
wykonuje najsolidniej i naj­
taniej : „Prąd", Kraków, Go­
łębia 3. Ji72
ł/ARBOLINtlLU do malowani!-. 
•V konserwowania drzewa. 
Pruchmenie wyklucza. Fr. Le- 
nert, Kraków, Sławkowska 6.

N I C I
rorzystuie zaku| -je =ię buf 

to .î niy w 8429 
V/yt*.v5rr! " c i  — Pc:;;Ln 
Św. Marcin bń — Tsi. 20J1

i l Mrnil
I k i a W y  ^to^ y ż°la>ue). na 2500 Itr. pojeranoSci i 6 atm. na-

M .

H lm  i:
poiecamy: 
żelazne), n 

cisku, z odpow iedniemi klatkami.

2 ' n t i l f  l O  i l ł i l l l  służące do odłączania tłuszczu, na 550 Itr. za- 
wartości i 6 atm. nacisku.

2 koiły żelazne, na 1000 Itr. zav arto&ci i £ atm. nacisku.
Zgłoszenia przyjmują:

I ST. RADOMSCY Tow  Akc.
F a b r y k a  k e n s e r w  

r>LE.Z£W. (Poznańskie). 8503

W I Ę K S Z A  I L O Ś Ć
3 E C 7 E K  DĘBOWYCH (kadzie)
z byłych browarów bawarskich, poj -inność pojedynczej beczki od 25 -80 hi., razem

OKOto 6—8 tysięcy hi.
odda po przystępnej cenie

TOW. AKCYJNE W, i ST. R A D O M S C Y
F a b ry k a  k e n s e rw  P L E G 2 K W  (Poznańskie). 8502

Wózki dziecinne
poleca a a ita n le l

pracownia i skład wćzkiiw

J. BOT WINA
Kraków, ul. FiorycAtkr 30.
Tiażi pnyj.r.jł zly unO li upmty 
l odna.i.nl. i oz KO., f i  łąuni. wy. 
(yli «ą  Kilki f.l.gr.fil p. .'iizynaalu 
100 kp a jnaaik.ah piaitawyth; pi 
■„.ałaaUi n i  tyahła aaalppl zw.it z r -- 
i 1 cikOw. 8476

DACHÓWKI
csmtntowo • osbsstowe .  ETkri- 
NIT*, ptront Ludwika Hatscnska, 
sorzooLjs po eonach toisio ł » -  
211 lirycznych 8456

n P£W P‘ o i c ,i
Dom  komisowo-handlowy 
Kraków, ulica Długa L 43.

8LACKE MOSIĘŻNA
o  rblnych gruboiciacn

po.eca ze składu
St50 Ł R A  TEC H N .C /.N O -PR ZEM Y SŁO V /A

R. liODYCEG-CtNIhKO i S-ka.
W i r i i s w a ,  Noauowiejskfti 16. T e ł.  25>GSi 

P r z c d s i a * , *  o i s ł p j o  8547
W IE L K O P O L S K IE J  H U T Y  M iE O Z I  w  Poznaniu.

m m iast mi sueauam  w-v m faf— I— iaawauaaaąflńi w «i

SOI

Mae dla młynów, gjjett, ejEgjiwąl l fair,kHI

W ę q  ^ l-p o s p ó łk ę
zawierające 80% węgla grubszego od 40-12 mm. 

i 200/o miału gr^sikuwego ud 12-0 mm i

miał grysikowy od 12-0
dostarcza natychmiast wagonami ze Siąaka po 

cenach znizonjch 8474

Dom Handlowy „Lnbrgia“, Sv. z ogr. odp.
Kraków, ul. Grodzka 51. —  Nr. telef. 1135.

| Fotografa
8  obeznanego grunownh z mokrą 
8  fotografię tak KO*Oi o w a  la* >
8  B U S O t y p f i j n ^ ,  poszukute -araz 
8  lub później na s aJe zajęcie

■  Droitaroia i l i i  m a  iw . I M
M  P c z n a ń .  85io
■
I B I I H f l V l L ' I S C l B B | |
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na koioiowe htoj ralre, oraz k i l k u  
dzielnych 8464

introligatorów
znającycn d o k ł a d n i e  swój zawód, 
przyjmie zaraz luli od 1-ęo marca b. r.

ZDOLNYM p ra c o w i t y m ,  u c z c iw y m

i fachcwym siłom akw izycyjnym  8512 
oddoamy na poszczb^Olne pow atj

Z A S T Ę P S T W O
sprzeddzy oliw y i smarów teolinicznyoh. Zgłoszania 
pod „ rO rfA Ż rik  F lR viA “, biURO SJKGwC ;S \ ‘dGOj 
L w ó w , J a g ie t lo h s K a  7 . SŁka

j  FABRYKA BIELIZNY S A. ;
I  P o d g ó r z e , D ą b r o w s k ie g o  13. E
I  poszukuje pi rwszorzędiiych hieliżn arek. Możność 8 

zaiObkowania 1200 nik dzieuuie. 8548 ■W

OLEJE i SMARY
techniczna we wszyatkich gatunkach. —  Benzynę 

nattę, alej gszewy, rapg —  dostarcza 85i l
M i l W l i l  L A K Ł A D Y  P t ł U M Y ł iO W i  
r l W P l  Lwów, Lwowska 4B. T* L4 7S

J e d y n y  n a j t a h u y  u e  s h a n d lo w y

IGiiACY <pfP9ES •sewsKłt i3  -C
poleca: mki. syst. Ro 2obf Mu 3500. Budsia 
z jTiedwoj. werkiem Mk 4700. fckrz r>ce te 
smyczkiem Mk 6b0o i w yżej. H arm onie, wie- 

• tieński model, icdnorzędówka Mk 7000, dwu 
rzędówka Mk 15000. Tiąby akordeonowe Mk 
15i0. 1800. Dysrocnty do 6ikia Mk 2 .00. 300(1 
Brzytwy Mk 800, lObO, 1200. Maszy ni, uo wio- 

łó w  Mkl80L', 30<O. M.-zyiii.i dc sarni.goUma Mk 1500., 
2000. Pas do brzytwy Mk 400. Kamień Mk *50. Pudła do 
skrzyosiGc Mk 3*00, 500U, Przy zauió-.ieniu połowę za­
datku, reszti ua pobiaHiem. Cennik ilustrowany za na- 

desl.-iniera 40 Mk przekazem.
Kupuje złoto i srebro. 851 <

PION KICI PlfflSlOI
lwów, Lwowika L .  I g . t/a.

b.nio dostarczy:
Lekomobllr JO, 16, 23, 40, 80, 125 HP 
Maszyny par. *20, 40, 220, 260 10 )0 HP.
Kotry pur. 10, 30, b0, Su, Iuo, Jau nu 
Motory Oiasal -5, 40 GO, 80. 420, 75o IiP. 
Motury rop. 6, lR  16, 25, 35 HP.
Motory hanz. *2, 6, 8, 12, 2u HP.
Baby 42u, 580, DUD, 700, 850 m/m  
Autemeoil ciężarowy i 1 osobowy „Pacard* 
5 maszyn do obróbki driewa 
IB maszyn do obróbki metali 
t  pomp parowych i centrym 'nlnych
5 młocarh różu -j wielkości
2 prasy do słomy 
17 wag różne: wielkości
3 dachowcza Łl z pod™. Ja mi
1 prasa do płytek posadzkowych 
au» BSCZdk żelaznych na benzynę i t  p.
2 ziliorniLi nu wodę. duże 
2IlU raźnych maszyn ruin czych
6 nługów moturow\ch i 1 parowy 
1 ksmpi urządzenie młyna

„ ,  tartaku 8513
„ n krochmalami

^ i i l  t

Fabryka Frzeiw orów  Anem icznych
lnż.T. Grabiański i 0. h/lyśiiborski
w Łoazi, ui. Pioirkcwtka 62 —  Telefon 595. 

Adres iaiegraficzny .Cnunukal —  Łudź.
jioleca: 8021

S 2 K Ł O  T M O D N £
w laŁiuaiiar.u v.;

ReuakŁur odDawieciziaiuY: L u a w ik  Gronuś- D ru k a ro ia  L u d o i.a  ,\v KraLjWzu.


